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Kanclerz 
riament.

Parlament niemiecki zebra! się wczoraj po 
dłuższej przerwie na narady w chwili wielkie 
go zamętu i zaostrzonych do niemożliwości 
przeciwieństw w opinji politycznej Niemiec, 
Sprawa celów wojny podniecili namiętności i 
antagonizmy do najwyższego stopnia. Wszyst
kie inne kwestje, zapatrywania i różnice pro
gramowe ustąpiły na drugi plan wobec tej naj
aktualniejszej obecnie, najbardziej umysły roz
palającej kwestji żądań i warunków przy za
warciu pokoju. Poprzez wszystkie dotychcza
sowe ugrupowania wojna pociągnęła nową 
liiijt rozdzielającą: po jednej st.-oj.ie stoją eg 
któizy pragną pokoju porozum e>>ip bez gwał
townych zaborów i odszkodowań, po drugiej 
stronie w zwarty szereg formują się zastępy 
tych, którzy odrzucają wszelki kompromis w 
sprawie pokoju i obstają przy żądaniach „za
bezpieczeń terytorjalnych na wschodzie i na 
zachodzie", głosząc bezustannie, że wszelkie in
ne zakończenie wojny oznacza ruinę, gospodar. 
czą i mocarstwową Niemiec. Odłam tych aae- 
kstau-któwrA. jtj.e ty^lki. Ale
wszystkie niemal środowiska polityczne. Zało- 
teme Niemieckiej Partji Ojczystej, jako stron, 
niełwa najczystszych patryjotów, mającego 
Mac ponad wsz^stkiemi innemi stronnictwami, 
tlało potężny impuls propagandzie wszechnic- 
tmeckiej, udrapówanęj tym razem w barwy do
bra ogólno-narodowego. Prąd ten. podsycany 
agromnemi środkami mateijalnemi. których 
dostarczyły aneks jonistyczne sfery t. zw. cięż
ki ?go przemysłu, zwraca się przedewszysłkiem 
t zaciekłością, nie znającą granic, przeciwko
stanowisku większości Parlamentu w sprawie 
pokoju, wyrażonemu w znanej rezolucji z dnia 
U hpca. Nie gardząc źadnemi środkami pro
wadzi się wszechstronną akcję, zmierzającą do 
podkopania i skruszenia owego Bloku pokojo
wego.

• J e',,vne rezultaty już niewątpliwie osiągnię
to. 1 rzytoczyliśmy już uchwałę Centralne 
go Zarządu Partji u a r o d o w o-l fb e- 
r a i n e j przesiąkniętą w równej mierze ten 
oencjami aneksyjnemi nazewnątrz, jak reak 
cyjnemi na wewnątrz. To bowiem jest charak- 
erj stycznem, że ci sami, którzy agitują za 

ideałami roili tarno-zaborczemi w kwestji po- 
koju, przeciwstawiają się równocześnie wszel
kim reformom demokratycznym w polityce 
Wewnętrznej. Uchwała Centralnego Zarządu 

arodowo-iiberalnego oznaczająca tak silny 
«wrót na prawo, wywołała poważne rozdwoję 
»w w łonie partji, a szczególnie także w sze- 
legaeh frakcji parlamentarnej nar.-liberałnej, 
mora wprawdzie swego czasu nie głosowała za 
rezolucją pokojową, ale wniosła rezolucję wła- 
•ną me bardzo odbiegającą od zasad, zawar- 

uchwale większości. Mimo zaprzeczeń 
PUWicznych przeciwieństwo między frakcją 
«ar. liberalną a Zarządem Centralnym stron- 

jctwa, w którym zwyciężyły wpływy „cięż
kiego przemysłu", zdają się być aż nadto wido

ki®’ Ujawnia się to także w uchwale frakcji, 
«y w komisji konstytucyjnej głosować za znie- 
eniem art. 9. ust. 2 konstytucji Rzeszy, opie- 

- j nikt nie może być równocześnie
* onkiełn Rady Związkowej i Parlamentu 

wa^PJS'len 8tan<wi główną przeszkodę wpro- 
frak ^ia s^s^eIUU parlamentarnego. Uchwała 
nt»??1. nar* ^beralnej oznacza więc krok na
rząd r ° parlamentaryzacji, podczas gdy Za- 
Men, .nlralnV wypowiedział się przeciwko sy- 
Mem°wi Parlamentarnemu.
WvwniW| Partjach kwestja celów wojny
kowi p a, rozdwojenie. W Centrum kierun- 
koiem rzbcr«era- opowiadającemu się za po- 
CeiUro’\vPAZCC1WSławia s*ę jakna jostrzej część 
działacz^ W bawarskich, pod przywództwem 
chlonsV i. o chrześcijańskich organizacja 
Iście ha». ,ehua 1 Schlittenbąuera, którzy i 

ur»ką upartościa byli i są. za aneksja

mi. Wreszcie i w łonie Partji Postępowej wy
łoniła się grupa polityków, którzy w ślad za 
wolnomyślnym nadburmistrzem Królewca 
Kortem przyłączyli się do Niemieckiej Partji 
Ojczystej i występują w drukowanej odezwie 
przeciwko „pokojowi rezygnacji“, do którego 
rzekomo dąży większość Parlamentu.

Wszędzie zatem widać rozbicie sięgające 
bardzo daleko, przy braku jakiegokolwiek 
czynnika z or jentacją kierowniczą. Czynnikiem 
takim powinien być rząd, ale wobec niejasno
ści kanclerza w sprawie celów wojny kierow
nictwo zgóry zawodzi zupełnie. Pan Michaelis 
ma przemawiać dzisiaj w komisji budżetowej, 
w dniu 4. października zaś, jak donosi »Beri. 
Tagebl.« w plenum Parlamentu. Od niego o- 
czekuje większość, która uchwaliła rezolucję 
pokojową, poparcia i obrony przeciwko 
wszecbniemcom. Pan Michaelis będzie się mu- 
sial zdeklarować. Wszelkie dalsze wahanie, 

wszelka dalsza dwuznaczność powiększyłyby 
bowiem zamęt w sposób nieznośny.

siedzenie odroczone ma być do 3. października 
i na ten dzień wyznaczone być ma drugie czy
tanie projektu ustawy, dotyczącej odbudowa
nia niemieckiej floty handlowej, oraz etatu do
datkowego. Międzyczas przeznaczony jest dla 
posiedzeń komisji. Komisja budżetowa zbiera 
się jutro, w czwartek, przed południem. Ma się 
dążyć do zakończenia obecnej sesji Parlamen
tu. aż do 10. października.

Przesilenie
na Ma prezesury Koła Polskiego 

w Wiedniu.

Parlamantu niemieckiego.
Berlin, 28. września

Marszalek zagaił posiedzenie o godz. 3M. 
Pamięć zmarłego posła Bassermanna (nar. lih.) 
uczczono w zwykły sposób.

Marszałek Dr. Kaempf: Moi Panowie! 
Już raz wymagał urząd mój odparcia uro- 
szczęń.. prezydenta Stanów .Zjednoczonych, za- 
cesarzem, narodem i rządem. Beź względu na 
naukę wydarzeń ostatnich powtarza prezydent 
V\ jlson swój zamiar w odpowiedzi na notę po
kojowa Papieża. Prezydent Wilson powtarza 
stary frazes o stanowisku zaczepnem j żadnem 
sławy cesarza i rządu, którzy jednak zachowali 
pokoj przez 45 lat. (żywe oklaski). Proces 
auchomhnowa niedwuznacznie dał odpowiedź 
na pytanie, kto wśród dążeń pokojowych ce
sarza niemieckiego w zbrodniczy sposób roz 
pętał wojnę światową.

Czytamy dalej w nocie Wilsona o „ludz
kości i humanitamości“, dla których Amery
ka prowadzi wojnę przeciw Niemcom. Po czy 
jej stronie prawo i humanitarność, czy po stro
nie tego, kto, nie licząc olbrzymich dostaw a- 
municji, swojem stanowiskiem nieneutral- 
nem przed wybuchem wojny pomiędzy Niem 
camra Ameryką przedłużał wojnę, który po
pierał wojnę głodową przeciw kobietom i dzie
ciom niemieckim, czy po stronie cesarza, wy
ciągającego otwarcie i szczerze rękę do zgody? 
Mówimy w imieniu całego narodu niemieckie-

wyPra^zaJ9c sobie takie mieszanie się pre
zydenta Wilsona do naszych spraw. Niemcy 
uporządkować mogą u siebie swoje własne 
sprawy, odpowiednio do swych interesów i 
własnego charakteru niemieckiego. Mówca 
wspomniał o bohaterskich walkach armji. któ
re pozwalają mieć niezłomna ufność do na
czelnego dowództwa. Łodzie podwodne czynią 
więcej mz przypuszczano. Siódma pożyczka 
wojenna będzie miała dobry skutek, musi go 
rniec. To są podstawy, na których obronimy 
to, co nam przekazali ojcowie. Wytrwamy w 
walce do szczęśliwego wyniku. (Żywe oklaski).

Na porządku dziennym stanął dodatek 
do etatu Rzeszy, zawierający koszty dla 

nowo utworzonego urzędu zastępcy kanclerza 
i dla oddzielonego od urzędu dla spraw wew- 
^F^^h ^hret&rjalu stanu dla spraw gospo-

Przedłożenie uzasadnia sekretarz stanu 
skarbowosci hr. R o e d e r n: Chodzi przede- 
wszystkiem o stworzenie urzędu zastępcy kanc
lerza. ponieważ kanclerz zajęty jest wojna i 
gospodarką przejściową. Zmiana w stosunkach 
między kanclerzem a poszczególnymi sekreta
rzami stanu nie jest zamierzona. Wicekanclerz 
niema być przełożonym poszczególnych sekre
tarzy stanu. Co się tyczy podziału urzędu dla 
spraw wewnętrznych przez stworzenie nowego 
urzędu gosjjodarczego Rzeszy, to odpowiada on 
dawno wyrażanym życzeniom. Etat dodatko
wy przekazano komisji budżetowej.
. Marszałek za pro j>onował, aby następne po

siedzenie plenarne odbyło się 3. października.
. ro krótkiej dyskusji zgodzono się na to, 

mimo protestu niezależnych socjalistów, któ
rzy domagali się dalszych obrad bez przerwy, 
celem dama natychmiastowej okazji kanclerzo
wi do wyjaśnienia swej polityki.

Marszałka. upoważniono, aby wysłał do 
Hmdenburga życzenia zpowodu 70, rocznicy 
urodzin.

Sprawa wyboru prezesa Koła Polskiego 
parlamentarnego na opróżnione miejsce Dr. 
Łazarskiego — stanęła na t. zw. martwym 
p u n k c i e. Jak wiadomo w niedzielę ludowcy 
i narodowi demokraci postawili kandydaturę 
pos}a Witosa, konserwatyści natomiast posta
nowili zrazu zachowanie bierności przy po
mocy oddania białych kartek. Niejasnem i ta- 
jemńiczeni było od samego początku stanowi
sko socjalistów, którzy w ostatniej chwili do
piero wysunęli , kandydaturę własną, a miano
wicie posła Daszyńskiego, skutkiem czego prze
szkodzili dokonaniu wyboru. Wynik ponie
działkowego posiedzenia przedpołudniowego, 
które ograniczono jedynie do oddania głosów, 
był następujący: Oddano na pos. W i t o s a 23 
głosów, na Dr. Ł a żarskie g o 26 głosów, ną 
pos. D a s z y ń s k i e g o 11 głosów, na Dr. Leń 
1 głos. Ze względu na rozstrzelenie głosów,

WSRitó,"&^umoziiwtć^rail 
cjom obrady i porozumienie się.

Na posiedzeniu popołudniowe® rezultat 
gł^owania byłściśleten sam. Posiedze- 

lopws odroczono wobecjego do wtorku przed póL 
yaraz po plenarnem posiedzeniu zebrali
- jak informuje korespondent »Głosu Na 

rodu« —- na narady przewodniczący poszcze
gólnych klubów. Obrady trwały do godz. 7. 
wieczorem. Rezultat tych ściśle poufnych na 
rad jest ten, że nastąpiło pewne zbliżenie. Po
lega ono na tern, iż dotąd trzy frakcje zgłosiły 
swych kandydatów, mianowicie ludowcy i nar, 
demokraci pos. Witosa, a socjaliści pośla Da
szyńskiego, zaś na wtorkowem posiedzeniu 
przewodniczących klubów oświadczono się w 
zasadzie za kandydatem z partji ludowców, a 
Zgodę swą oświadczyli narodowi demokraci, 
konserwatyści i demokraci. Socjaliści za
chowali rezerwę. Oświadczenie się tych 
stronnictw za kandydaturą ludowca nastąpiło 
z zastrzeżeniem, że nominowany zostanie kan 
dydat, który dostatecznie włada językiem nie
mieckim, a więc nie pos. Witos, którego kan
dydatury osobiście nie zwalczano, ale której 
odmawiano poparcia ze względów zasadni

czych, oportunistycznych i praktycznych w 
przystosowaniu do wymogów terenu wiedeń
skiego. Rezultat obrad poufnych zakomuniko
wano następnie poszczególnym klubom. Nale
py przyjąć, jako prawdopodobne, że w środę 
Pr^ed południem do nowego wyboru nie przyj- 
i •»1C" j F z»t.s i.łe n i ® może potrwać jeszcze 
Kilka dni. Nie jest jednak wykluczone, że ju
tro zdania poszczególnych frakcji tak dalece się

-Pb ^e będzie można na wieczornem po
siedzeniu ' dokonać zgodnego wyboru.

»Kur jer Codzienny« zaś poda je następują
cą informację: „Poseł Łazarski zgóry oświad« 
czyi, żeby frakcje Koła jego kandydatury nie 
brały zupełnie w rachubę, gdyż rezygnację 
swą aa teraz i na najbliższą przyszłość stano
wczo podtrzymuje.

Ponieważ ludowcy i demokraci narodowi 
oświadczyli, że nie odstąpią od kandydatury 

sła Witosa, więc trzy pozostałe frakcje

stko to, co pokój czyni rzeczą cenną i jega 
trwałość ubezpiecza stawiając go na silnej o-* 
pocę prawa przez wszystkie ludy uznanego i 
zagwarantowanego. Pokoju w tym rodzaju nie 
trzeba szukać w usuwaniu czynnych nicjirz.y- 
jaźni i w wynikającem z nich targowaniu się 
o części obszarów. Jest to, jak ktoś słusznie za-< 
UważĄ’1, biblją głupców. Jeszcze mniej spodzie-* 
wać się można pokoju, który byłby godnym 
świata, od traktatu narzuconego zwyciężone-* 
mu przez zwycięzcę, który nie uwzględnia za-« 
sad prawa i urąga tradycjom historycznym« 
pretensjom i swobodom odnośnych ludów. T® 
tak zwane traktaty noszą w sobie gwarancją 
swojej własnej śmierci i przygotowują popro* 
stu teren dla przyszłych wojen. Znakomity® 
przykładem co do nieroztropności i nicości ta-« 
kich traktatów jest traktat zawarty w r. 1871« 
mocą którego zwycięskie Niemcy przywłaszczy« 
ly sobie dwie prowincje, Alzację i Lotaryngię* 
wbrew woli ich mieszkańców. Dwaj najwięksi 
mężowie niemieccy. Bismarck i Molike przewl« 
dzieli następstwa stąd wynikające. Bismarck 
chciał Metz pozostawić Francji, a Moltke po« 
wiedział w Parlamencie: Niemcy przez lat S50 
będą musiały być silnie uzbrojone, aby módl 
bronić tych prowincji. Odpowiedź nowego kan« 
clerza Rzeszy na notę papieską zawiera wiet® 
niejasnych i oleistych ogólników.

Asąuith pytał: Czy chcą Niemcy oddać M 
co zabrały Francji w r. 1871? Czy zamierzajf 
Belgji zwrócić napowrót jej zupełną niezawl« 
słość polityczną i gospodarczą bez warunków I 
zastrzeżeń? Anglja nie zamyśla zniszczyć Nie« 
mieć ani nie pragnie stałego upokorzenia na-« 
rodu niemieckiego. Okrutny, brutalny sposób, 
w jaki Niemcy prowadziły wojnę, wywarł co« 
prawda swój wpływ na szacunek świata wzgię« 
dem charakteru niemieckiego i wywierać g® 
będzie jeszcze przez czas długi.

Prąskj militarvzm jest przedmiotem walić 
owioniewznowienie status tfuo ani wznowienie ?,ai 

zwanej równowagi mocarstw, lecz zastąpieni® 
obu czynników systemem międzynarodowym, 
Rozumie się, że nieprzyjaciel opuścić musi' 

Francji i R ‘kupowane obszary Francji i Rosji. W środka« 
wej i wschodniej Europie widzimy odgrani«„ci « wscnuuniej nuropie wiozimy odgrani« 
czenie obszarów, naruszające bezpośrednio iy« 
sienią i interesy odnośnej ludności i stanowili 
ee ognisko niepokoi i niebezpieczeństwa w#«

tecznić wyrównanie tych niebezpiecznych o* 
brachunków. Celem nie może być to, co sta« 
nowiło punkt wyjścia dla Kongresu wiedeń« 
skiego a. później dla Świętego przymierza,

.c Vie |est wart pokój umożliwiający wzno« 
wjenie ukrytego stanu wojennego. Raz na 
zawsze winniśmy z zasad naszych usunąć myl 
ne mniemanie, że pragnąć pokoju należy przy« 
gotowywać się na wojnę. Ja twierdzę, że win« 
nismy wojnę prowadzić przeciw wojnie. P® 
raz pierwszy w dziejach świata zdołamy mo« 
że urzeczywistnić ideał zespolenia narodów w 
jeden związek, którego podstawą będzie spra« 
wiedliwość, a którego kamieniem węgielnym 
jest wolność, ograniczenie zbrojeń, przyjęcie 
sądów rozjemczych jako naturalnego rozwią-* 
zywania sporów i umieszczenie wojen zaczep« 
nych oraz wojen z ambicji wynikających w 
szeregu niedorzeczności. Zmiany te nie ód 
razu nastąpią, lecz przez nie nastaną przeo« 
braźenia nietylko w zewnętrznych stosunkach 
państw poszczególnych, lecz także w ich roz« 
udowie wewnętrznej oraz w istności i dział®« 

niu składających je ciał społecznych.

Konwent senjorów Parlamentu uchwalił 
załatwić dziś na krótkiem posiedzeniu zebrania 
plenarnego porządek obrad, prżyczem etat do
datkowy do wywodów sekretarza stanu dla 
skarbowości przekazany ma być bez dyskusji 
........................... i. Na; ■ •' ’komisji budżetowej. Następnie plenarne po-

posła Witosa, więc trzy pozostałe frakcje 
(Konserwatyści, socjaliści (f) i demokraci) po
częły między sobą konferować na temat ewen
tualnego wysunięcia przeciw kandydaturze Wi
tosa wspólnego kandydata. Jak słychać, de
mokraci oświadczyli gotowość glosowania za 
kandydaturą jx>sła Daszyńskiego, co się tyczy 
jednak konserwatystów, to tylko część z‘ po
śród nich gotowa była pójść śladem demokra
tów. Natomiast konserwatyści podolscy oświad- 
czyii, iż są stanowczo przeciw kandydaturze 
łłaszynskiego. Wobec takiego stanu rzeczy kon
ferencje frakcyjne w sprawie kandydatury pre
zesa Koła spełzłynaniczem",

Asqoit o pokoju.
Londyn, 25. IX. (WTB.) Były angielski 

prezes ministrów i przywódca partji liberalnej 
Asąuith wygłosił na zebraniu manifestacyjnem 
w Leeds, poświęconem sprawie celów wojny 
mowę, w której oświadczył m. i.:

Walczymy o pokój, o pokój światowy, któ- 
. w wurt wszelkiej ofiarv® wyiawszy wszy-

w Rosji.
Wyrok w procesie Snchomltaowa«

Petersburg. 26. IX. (WTB.) Sąd sita« 
aał byłego ministra Suchomlinowa za zdrad® 
stanu, zdradzenie zaufania i oszustwo na do« 
żywotnie więzienie karne. Panią Suchomlinow 
uwolniono.

P e t e r a b u r g, 26. IX. (WTB.) Sędziowie 
przysięgli naradzali się siedm godzin i odpo« 
wiedzieli na wszystkie 13 punktów oskarżenia 
potakująco z wyjątkiem pierwszego, który za« 
rzuca byłemu ministrowi że podczas wojny 
był bezczynny i opieszały, i że dopomagał 
wrogowi przez osłabienie zbrojnej siły rosyj« 
skiej. Suchomiinow przyjął wyrok ze spoko« 
jem. Jego uwolniona małżonka wybuchł, 
płaczem.

Ministrowie wojny i marynarki 
w Radzie rob. i żołnierzy.

Petersburg, 25. IX. (WTB.) Miníete® 
woiny gien. Werk o ws ki wygłosił na po«



siedzeniu głównego wydziału Rady robotni
co w i żołnierzy mowę, w której powiedział: 
Ł’anc!*>-z Dr, Michaelis pominął w swem urzę- 
Scwera rozpatrywaniu warunków pokojowych 
Ros-j-g milczeniem. Milczenie to oznacza, że 
Niemcy, widząc armję naszą ustępującą, poro
zumieć zamierzają się z Angłją i Francją na 
Siekorzyść Rosji. Na szczęście oświadczył na
ród angielski i francuski, że rządy ich nie za
wrą odrębnego pokoju, Wczoraj otrzymaliśmy 
urzędowe w tym względzie zapewnienia.

Minister marynarki Werderewski po
wiedział na temże posiedzeniu, że brak zaufa
nia marynarzy względem oficerów jest nieu 
sprawiedliwiouy; znakomity bowiem korpus 
oficerski tworzy ostatnią ostoję floty. Należy 
darzyć oficerów zupelnem zaufaniem, inaczej 
bowiem otwiera się drogę wrogowi. Minister 
prosił Radę robotników i żołnierzy o jej po-
{tarcie, w celu przywrócenia normalnej dzia- 
ainości floty i zwalczania szkodliwej propa-- 

gandy. Równocześnie przyrzekl zachować zwią
zki marynarzy.

Po dyskusji przyjął główny Wydział na-
«lępujące rezolucje:

Po wysłuchaniu referatów ministrów woj
ny i marynarki oraz sprawozdań delegatów 
o położeniu w Helsingforsie i u .loty bałtyc
kiej, którzy uznają groźne dla bezpieczeństwa 
kraju i interesów rewolucji położenie, posta
nowił Wydział wykonawczy wysiać delegację 
z 5. członków do Helsingforsu, której polecono 
położyć kres aktom samowoli względem ofice
rów, i popierać normalną działalność śledztwa 
sądowego w sprawie morderstw, i lo z udzia
łem organizacji demokratycznych. Ma ona 
spółdziałać przy przywróceniu normalnej dzia
łalności wydziałów floty i głównego wydziału 
floty bałtyckiej oraz przy wskrzeszeniu autory
tetu dowódców w kwestiach operacji i wyćwi
czenia wojskowego. Dalej ma ona zbadać po
głoski o machinacjach agientów niemieckich 
w flocie bałtyckiej i zwracać uwagę maryna
rzom na niebezpieczeństwa, jakie pociągnie za 
sobą dezorganizacja floty dla kraju i rewolucji.

Wydział wykonawczy pozatein przyjął na
stępującą rezolucję w kwestji finlandzkiej:

Witając propozycję socjaldemokracji fin
landzkiej co do utworzenia wspólnej komisji 
dla opracowania planu w celu usunięcia kon
fliktu między Rosją i Finlandią, Wydział wy
konawczy wysyła tamdotąd trzech swych za
stępców, mianowicie Lunaczarskiego, Posema 
i Czernowa.

Frasa rosyfska o nosie niemieckiej,
Petersburg, 25. IX. (WTB.) Pisma ii- 

ma wia ją odpowiedź Niemiec na notę papieża 
dość szczegółowo. >Nowo js Wremja< pi- 
sze: Odpowiedź przeciwników naszych da się 
sprowadzić do bardzo prostej formuły, miano
wicie: „Pozostawcie nam to, cośmy zdobyli, 
wówczas możemy się po przy jacielsku porozu
mieć.“ Niepodobna czytać odpowiedzi tej bez 
«czucia przykrości, jest ona bowiem niewątpli
wym skutkiem rewolucji rosyjskiej. W po
czątku tego roku byłyby się Niemcy zgodziły na 
koncesje, które obecnie pomijają milczeniem.

»Birżewija Wiedoniosti« piszą: 
'Jedyna odpowiedź, jaką koalicja dać może na 
08* chwili,'Kiedy Wietocy posiuWi« óiuunt 
iliwe do przyjęcia warunki pokojowe. Jak 
sprzymierzeńcy jej, pragnie Rosja pomyślnego 
wyniku tej wojny, musi zatem, chcąc go osię- 
gnąć. wytężyć wszystkie swe siły, by powięk
szyć bitność swych armii.

»Rj e c z< oświadcza, że odpowiedź nie
miecka jest bolesnem rozczarowaniem dla tych, 
którzy spodziewali się, że dokument ten zbliży 
nas do pokoju. Jeżeli bohaterskie wysiłki sprzy
mierzeńców Rosji były niedostateczne, by Nie
mcy nakłonić do rzetelnego pokoju, przyczyni 
się szał kosmopolityzmu, w którym cała Rosja 
męczy się od 6 miesięcy .jedynie do spotęgo
wania jej zaciętości i wiary w ostateczny try
umf.

»Dieło Naród a«, pismo socjal-rewo- 
lucjonistów, dopatruje się w odpowiedzi Nie
miec kilku nowych punktów pojednawczych, 
jak ukryte na razie jeszcze przyznanie się, że 
zwycięstwo nie jest całkowicie po stronie 
państw centralnych.

»W o 1 j a N a r o d a«, organ socjalistów 
narodowych, pisze; Odpowiedź Niemiec spo
wodować powinna naród rosyjski do dziesię
ciokrotnego spotęgowania swych wysiłków, w 
celu ożywienia armji swych nowem życiem i 
zreorganizowania ich. Francja bowiem i An
glia. które nigdy nie zgodzą się na pokój, któ
ryby wzmocnił Niemcy, wałczyć będą ramię 
przy ramieniu z Rosją,

Korniłow pod strażą.
Petersburg, 26. IX. (WTB.) Były do, 

wódca Korniłow i inni gienerałowie i oficero
wie, kiórzy brali udział w powstaniu, prze
wiezieni zostali ostatniej nocy osobnym pocią
giem do Bychowa w prowincji mohylewskiej, 
gdzie do rozpoczęcia procesu będą uwięzieni.

Echa sprawy Korni Iowa.
Petersburg, 25. IX. (WTB.) Organi

zacje żołnierzy na froncie południowo-zacho
dnim wzbraniały się w porozumieniu z Radą 
robotników w Kijowie wydać komisji śledczej 
w sprawie Kornilowa tegoż popleczników, 
gienerałów Denikina, Markowa i innych, po
nieważ postanowiły zasądzić ich przez rewo
lucyjny sąd wojenny. Pertraktacje komisji 
śledczej z organizacjami żołnierzy nie miały 
innego wyniku jak odroczenie ośmiodniowe 
dla załatwienia sporu.

Sprawa hetmana Kaledina,
Petersburg, 26. IX. (WTB.) Minister 

Wojny Werkowskij wystosował do walnego 
rebrania wojsk kozackich telegram, w którym 
wyraża im głębokie swe zadowolenie z tego, że 
powstałe między kozakami a Rządem Tymcz. 
nieporozumienie zostało zażegnane. Co się ty
czy hetmana Kaledina, powinien on uczynić 
Radość swemu obowiązkowi obywatelskiemu, 
«dać się do Mohylewa i złożyć konieczne oś
wiadczenia.

Nielegalne zwołanie Sejmu finlandzkiego.
Petersburg, 26. IX. (WTB.) Mimo 

Rozporządzenia Rządu Tymcz. z 31. lipca w 
sprawie rozwiązania Sejmu finlandzkiego mar 
szalek Sejmu zwołał Izbę na 28. września z 
tem uzasadnieniem, że załatwić należy kilka 
ważnych projektów prawnych o gospodarce 
linansowej i kwestjach robotniczych.
Placzego Sejm finlandzki nie rozwiązał się.

Petersburg, 26. IX. (WTB.) Główny 
Srydział partji socjalistycznej Finlandji os

świadczył w apelu, wystosowanym 3© rosyj
skiej partji socjalistycznej, że obecny Sejm po 
wyborach całą swą władzę przeleje na nowy 
Sejm. Do tej chwili Sejm obecny czu je się znie
wolonym podjąć posiedzenia swe dla załatwie
nia pilnych kwestji. vw

Nowy gubernator Finlandji. : r ' 
Petersburg, 26. IX. (WTB.) Nowy gie-

nerał gubernator Finlandji Nekrasow zazna
czył wobec przedstawicieli prasy zupełną swą 
solidarność z rządem, który zachowu jąc życz
liwe usposobienie wobec Finland ji, aż do obe
cnej chwili podtrzymywał godność i prawa 
Rosji. Polityka jego opierać się będzie na dwuch 
zasadach porządku i lojalności. Spodziewa on 
się też, że i po stronie czynników odpowiedzial
nych Finlandji spotka się z lojalnością co do 
praw zwierzchniczych Rosji. Będzie on miał 
poparcie Rządu przy przywracaniu porządku 
w Finlandji. Na pytanie co do przyszłego zwo
łania Sejmu, odpowiedział Nekrasow, że obo
wiązywać będą instrukcje, jakie poprzednik je
go dał rządowi finlandzkiemu.

Kwest ja wojny i pokoju.
Berlin, 26. IX. Rosyjski socjal-rewolu-

cyjny delegat na moskiewską konferencję wło
ścian Rubanowicz (profesor Sorbony w Pary
żu) przejeżdżał z osobną misją od Kierońskie
go do Ribota przez Berno w Szwajcarji. Na
zwał on według »Voss. Ztg.« położenie Rosji 
nadzwyczaj poważnem, iecz żaden z mężów, 
stojących na czele, nie myśli o pokoju. Rów
nie donoszą z innej skony, że poinformowane 
kola rosyjskie uważają za bardzo ważną zwo
łaną na połowę października do Bema konfe
rencję pokojową. Rosję zastępować będzie na 
niej były minister dla prac socjalnych, obec
ny poseł w Bernie Jefremow.

Wojna z Ameryką,
Wilson podpisuje ustawę kredytową.
Waszyngton, 25. IX. (WTB.) Prezy

dent Wilson podpisał ustawę, dotyczącą kre
dytów wojennych a uznaną powszechnie jako 
ustawę 11. mil jardową.

Oglądziny lekarskie reszty popisowych.
Rotterdam, 27. IX. „Times“ dowiaduje 

się z Waszyngtonu: Minister wojny podaje do 
wiadomości, że w najbliższym czasie dokona 
się oględzin lekarskich reszty popisowych. Se
kretarz wojenny Baker, żądając dodatkowych 
kredytów natychmiastowych, oświadczył urzę
dowo, że Stany Zjednoczone będą miały w 
1918 roku 2 300 000 żołnierzy na stopie wo- I 
jennej.

Nowe pożyczki dla koaljanlów.
R o 11 e r d a m, 27. IX. W dniu 20. wrze

śnia przyznano nowy kredyt dla Anglji w wy- I 
sokości 50 rniljonów dolarów i dla Francji 20 J 
milionów dolarów, J

Prawo ubezpieczeniowe dla wojsk anlery-^^al 
kańskich,

Rotterdam, 27, IX. Po uchwaleniu j 
nowej* ustawy ubezpieczeniowej dla żołnierzy 1
amerykański wystąpił z propozycją, a¥y uhez- | 
pieczyć życie każdego żołnierza amerykańskie- I 
go zupełnie dla niego bezpłatnie na 2000 dola
rów. Wobec poparcia projektu ustawy tej 
przez Wilsona liczyć można że przejdzie ori lak 
w Izbie reprezentantów jak i w Senacie.

Cenzura pocztowa i telegraficzna,
Rotterdam, 27. IX. Zjednoczone na 

plenarnem posiedzeniu komisje amerykańskiej 
Izby reprezentantów i Senatu postanowiły do
dać do ustawy, zabraniającej prowadzenia | 
handlu z państwami nieprzyjacielskiemi, spe- | 
cjalną ustawę, upoważniającą Wilsona do cen- i 
zurowania wszystkich listów i przesyłek pocz
towych, telegramów i rad jo telegramów pomię
dzy Stanami Zjednoczonemi a państwami za- 
granicznemi celem zapobieżenia przesyłania 
wiadomości poprzez państwa neutralne do 
Niemiec.

Podejrzliwość amerykańska.
Rotterdam, 27. IK. Prasa amerykań

ska. zaalarmowana bezrobociem robotników 
w przemyśle metalurgicznym w San Francis- 
ko i w dokach okrętowych w Nowym Jorku, 
podnosi oskarżenie przeciwko agitatorom nie
mieckim i oskarża ich o wywołanie bezrobocia 
za pieniądze niemieckie. Bardzo wiele osób 
aresztowano.

Jeczcze dwa lata wojny?
Rotterdam, 27. IX. Pisma amerykań

skie donoszą, że w kolach watykańskich u- 
trwala się przekonanie, iż wszelka akcja, pod
jęta przez papieża w zamiarze doprowadzenia 
do nawiązania rokowań pomiędzy państwami 
wojującemi w sprawie pokoju spotka się z o- 
porero rządu amerykańskiego, który nie odstą
pi od powziętego zamiaru doprowadzenia woj
ny do zwycięskiego końca. Wobec tego zdaje 
się nie ulegać żadnej wątpliwości, że wojna 
potrwa jeszcze conajmniej 2 lata, o ile Niemcy 
nie zechcą namyślić się i przyznać, że walczyć 
przeciwko takim potęgom (!) jak Angija i A- 
meryfca niema żadnego celu.

Wyda je się wątpliwem, aby koła waty
kańskie miały takie zapatrywania podzielać 
istotnie; cala ta wiadomość wygląda raczej na 
amerykańskie urabianie opinji.

W ważnej sprawie.
IV.

Porównanie śmiertelności wśród Europy 
południowej a Europy północnej nasuwa nam 
spostrzeżenie, że w krajach północnych mniej
sza jest śmiertelność wśród osęsków. Klimat 
Europy północnej zatem więcej sprzyja roz
wojowi niemowląt. Upały strefy podzwrotni
kowej i upały latowe strefy umiarkowanej są 
dla niemowląt przedewszystkiem niebezpiecz
ne. I tak zmarło w Poznańskiem w r. 1907. w 
miesiącach łipcu, sierpniu, i wrześniu 18,60% 
niemowląt, w reszcie miesięcy 16,99%; w r.
1911. w miesiącach lipcu, sierpniu, wrześniu 
25,70%, a w reszeie miesięcy 15,05%; zatem 

-śmiertelność była w pierwszym razie w łecie 
wyższa o 1,61%, w drugim o 10,65% .W Byd- 
goskiem mieliśmy w tych latach w pierwszym 
razie w lecie o 2,09%, a w drugim razie o

13,11 % wyższą śmiertelność. Z zestawień sta- 
tysięcznych widzimy, że choroby żołądka i je
lit w znacznej mierze podwyższają liczbę 
śmiertelności. W r. 1911. z wzmożoną śmier
telnością uległo o 10% więcej niemowląt cho
robom żołądka i jelit. Rok 1911. był rokiem 
upałów. W latach 1910. i 1912., jako w latach 
mniejwięcej normalnych pod względem gorą
ca, notujemy znacznie niższe liczby; w r. 1910. 
na 1000 dzieci 166,9 wypadków śmiertelnych, 
w r. 1911. (gorące lato)' — 180,4, w r. 1912, — 
155,2 wypadków śmiertelnych. Jak to wyżej 
wykazaliśmy, mnożą się w każdym roku wy
padki śmiertelne wśród niemowląt w miesią
cach ciepłych. Zwykle stanowi miesiąc sier
pień punkt kulminacyjny. Wzmożona śmiertel
ność z powodu chorób żołądka i jelit z jednej 
strony, występująca przedewszystkiem w mie
siącach ciepłych, nasuwa przypuszczenie, że 
ciepło niekorzystnie wpiywać musi na środki 
spożywcze, zużywane na odżywianie niemo
wląt. Statystyka wreszeie dowiodła, że istot
nie szkodnikiem tym muszą być środki spo
żywcze. Tylko niemowlęta sztucznie odżywia
ne padają bowiem ofiarą chorób żołądka i je
lit. Flügge obliczył, że dzieci odżywiane za po
mocą mleka zwierzęcego i surogatów znajdują 
się w 11. razy większem niebezpieczeństwie 
życia, niż dzieci odżywiane mlekiem matezy- 
nem. Następnie wykazała statystyka, że zwła
szcza niemowlę klas mniej zamożnych ulega w 
wysokiej mierze szkodnikom w miesiącach go
rących. W Prusach Książęcych i również w 
Poznańskiem np. zmarło w latach 1904. do
1912. o 24—33% więcej niemowląt ludności ro
botniczej. służby domowej itd. niż niemowląt 
klas zamożniejszych, jak oficerów, urzędni
ków, lekarzy, adwokatów. Przyczyny tego sta
nu rzeczy należy szukać przedewszystkiem w 
braku dostatecznego pielęgnowania niemowląt 
i ostatecznie też w niezdrowych stosunkach 
odżywiania. Broń Boże, by do nas zakradł się 
zwyczaj sztucznego odżywiania! Na razie mo
żemy być spokojni. Zawsze jednakowoż, zwra
cając uwagę społeczeństwa naszego na niebez
pieczeństwo sztucznego odżywiania, należy 
głosić, że moralnie zobowiązaną jest każda ko
bieta karmić dziecko swoje, że tem samem 
przyczynia się znacznie do rozwoju jego, że 
chroni je od śmierci. Oczywista, źe zachodzą" 
wyjątki w tej regule. W tych przypadkach za
wsze powinien lekarz postanowić, czy należy 
kannie dziecko czy nie; w danym razie byłoby 
najlepiej wziąć mamkę. Jednakowoż nie zaw
sze jest możność po temu. Wtenczas trzeba nie
mowlę sztucznie odżywiać. Matkę należy pou
czyć o niebezpieczeństw’ie takiego odżywiania, 
wskazując na fakt, że mleko zwierzęce z po
wodu nieumiejętnego konserwowania służy w 
mieszkaniach ludności ubogiej miljonom bak
terji za pożywkę, że upał popiera fermentację 
tych bakterji, źe dziecko po spożyciu takiego 
mleka nabawić się musi choroby żołądka i je
lit. Aczkolwiek ludność zamożniejsza o wiele 
częściej odżywia niernowdę sztucznie, to jedna
kowoż nie mamy u tych niemowląt nadmier
nej liczby chorób żołądka i jelit, ponieważ tam 
konserwuje się mleko staranniej. Należy zatem 
matki pouczać o konserwowaniu mleka. Przy
dałyby się nadzwyczaj pisma ulotne ze wska
zówkami o odżywianiu i pielęgnowaniu dzieci 
śnych wykładach publicznych itd.

Rathenow nad Hawelą.
Kazimierz Bross.

Wiadomości polityesse.
Nowy szwedzki pełnomocnik w Berlinie, 
Kopenhaga, 25. IX. (WTB.) Radca

legacyjny Daniełssen z tutejszego poselstwa 
szwedzkiego wyjechał dziś do Berlina, celem 
objęcia urzędu jako szwedzki pełnomocnik.

Odwołanie posła hiszpańskiego w Belgji. 
Madryt, 25. IX. (WTB.) Poseł hiszpań

ski w Belgji zostanie odwołany rozporządze
niem królewskieni.

Zamieszki w Chinach.
P e k i n, 26. IX. (WTB.) Załoga ważnej z

punktu widzenia strategicznego przełęczy. pod 
Linling(?) w południowej części prowincji 
Hunan oderwała się od rządu centralnego. Re- 
wołną spowodowali przywódcy południowej 
części Chin. Tem samem otrzymują oni kon
trolę nad prowincją Hunan, której guberna
torem zamianowano niedawno ternu gienerała 
z północnej części. Wojska z Kwantsi masze
rują do Hunan cekin poparcia powstańców.

Nasze sprawy.
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morgowe p. Stęczyńskiego z Strzyżewa czer- 
niejewskiego kupił za 26 tys, mk. p. Nowak z 
Winiar.

Sprawy sgełeerae i gcspfcteera.
Zjazd Izb rzemieślnicza - przemysłowych 

wobec zamierzonego połączenia przedsiębiorstw 
przemysłowych. W tych dniach odbył się w 
Hanowerze zjazd Izb rzemieślniczych, na któ
rym w formie rezolucji wyrażono obawę, i& 
zamierzone połączenie przedsiębiorstw mogło
by spowodować stałe zmniejszenie się war
sztatów małych i średnich. Zjazd odrzucił więc 
stałe ograniczenie samodzielności warsztatów 
rzemieślniczych, godząc się na połączenie tyl
ko na czas przejściowy, wojenny, przyczem 
Izby rzemieślniczo - przemysłowe mają mieć 
wpływ dostateczny przy formułowaniu wyty
cznych dla połączenia przedsiębiorstw. Połą
czenie ma odbyć się w drodze samorządnej, aby 
zapewnić zamkniętym przedsiębiorstwom od
powiednie wynagrodzenie, a później ponowne 
otwarcie. W końcu żąda zjazd wspomniany, 
aby z chwilą, gdy będzie to możliwe, przedsię
biorstwom zamkniętym pozwolono podjąć pra
cę, przekazując im surowiec, maszyny oraz 
ludzi.

Rok Kościuszkowski.
Stowarzyszenie Personału żeńskiego w 

Handlu i przemyśle w Poznaniu, urządzą ku

uczczeniu setnej rocznicy zgonu Tadeossa S«,. 
ściuszki uroczysty obchód w niedziele ¿T 
śnia wieczorem o godzinie 6. na sali bazarom 
wej. Na program składają się: Prolog, śpie^r 
solo, deklamacje. Wykład o Kościuszce wy,- 
głosi ks. Cieszyński. Na zakończenie wspólny 
śpiew. Wstęp na salę 1,10 mk. Bilety nabyfl 
można w biurze Stowarzyszenia Piekary 2. J, 
i w firmie ‘W. Jarosza Aleje 21. O liczny udział 
szan. członków i gości uprzejmie prosi

Zarząd,

Koniecznie dziś jeszcze
prosimy odnowie na poczcie przed
płatę na kwartał czwarty, nie chcąc 
narazić się na przerwę w regułarnem 
odbieraniu gazety. Wolno nam bo
wiem obecnie drukować tylko tvle 
gazet, ile rzeczywiście zamówiono, 
wobec czego na dostawę numerów za
ległych absolutnie liczyć nie można.

ADMINISTRACJA.

Wiadomości miejscowo i potoczne
Poznad, dnia 27-go września 1917,

K al en dar z D z i ś: Kośmy i Damiana 
Damiana

jutro . f Wartawa kr, Wawrz. 
Wacława ś.

Wschód sladc® Dziś: 5,55 zachód 
Jutro: 5,57

Wschód księżyca Dziś: 4, 4 
Jutro: 4,24

546
5.44

12.56
2,24

55
5»

5«

— * Na Bezdomnych do dyspozycji 
Komitetu dla Bezdomnych przy Radzie 
Narodowej przyjmują ofiary redakcje pism 
polskich, Bank Związku Spółek Zarobko
wych w Poznaniu i Biuro Rady Narodo
wej Poznań —W jlheimowska 1.

—. * Przepowiednia pogody beri, stacji 
meteorologicznej na piątek 28. bm.: nieco chło
dniej, chwilami pogodnie, ale zmiennie, bez" 
znaczniejszych opadów.

OSOBłSTL
•— * Egzamin nauczycielski złożył p, Leon 

Bartlikowski z Pniew, w seminarjum rogoziń- 
skiem.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE
— * »W ważnej sprawie« — w artykule 1. 

pod tym nagłówkiem, zamieszczonym w nu
merze 217. »Kurjera Poznańskiego« zaszły dwie 
pomyłki względnie niedokładności:

Po słowach „Tak urodziło się żywych dzie
ci w czasie“: opuszczono nad kolumną pierw-

Pod koniec xe.] samęi
nego artykułu ma brzmieć ounosne zdanie: 
„W Poznańskiem odpowiedziało na to pyta
nie 155 009 niemek i 230161 polek , (nie 
zaś 30 161 polek, jak mylnie wydatkowano).

— Posiedzenie Komisji Językowej odbę
dzie sie w poniedziałek, 1. października o go
dzinie 5. po poi. w czytelni Towarzystwa Przy
jaciół Nauk przy ul. Wiktorji 26. Na porządku 
obrad: Sprawozdanie ks. Cieszyńskiego z dzie
ła A. Brucknera: Walka o język.

Prot. Dr. Łęgowski.
_* Szyicie obuwia odbywa się jak daw

niej, regularnie w poniedziałki i czwartki od 
4_7. po pot, w dawniejszymi lokalu przy pla
cu Wilhelmowskim 18. Panie, które brały u- 
dział w szyciu, upraszam usilnie o łaskawą 
dalszą pomoc. . , W. Gładyszowa.

_ * Związek właścicieli domow na Wil
dzie postanowił od 1. października począwszy 
zamykać kamienice o godzinie 8. wieczorem. 
Członków związku spowodował do tego kroku 
nakąz ograniczenia gazu.

__ * Poznań - św. Roch (Miasteczko). .»
niedzielę 30. bm. msza św. z kazaniem o 9., w 
sobotę o 6. słuchanie spowiedzi sw. Paździer
nikowe nabożeństwo różańcowe o %8 wieczo
rem. W piątek 5. X. o trzy kwadranse na z. 
msza św. z wystawieniem Najśw. Sakrament«.

— * Ze sportu. W przyszłą niedzielę 30.
m. odbędą się zawody w p:lkę nożną pierw- 
weh i drugich drużyn klubów sportowych 
Posnania“ a „Warta“ na boisku przy bramie 
dłdeckiej. Zawody I. drużyn rozpoczną się o 
odzinie 3. po pok II. drużyn o godzinie 
0 po). Klub sportowy „Posnania .

— * Będzie mniej piwa. Rada związkowa
aa podobno w najbliższym czasie jeszcze bar- 
ziej ograniczyć już obecnie znacznie zmnięr 
zoną i niewystarczającą ilość piwa. Szczegól
ne ucierpią na tem mniejsze restauracje i gos- 
•ody, których główny dochód polega na wy- 
zynku piwa. Amatorowie tego tak bardzo 
iowszecnnionegó napoju będą mieli raz jeszcze 
posobność odzwyczajenia się od pif>a; ,

— * Prosimy usilnie © objaśnienia! roa
ym nagłówkiem piszą nam z miasta z kol aa- 
,zych czytelniczek: . .

„W tych dniach ukazało się w pismaen 
mznańskich nowe rozporządzenie, tyczące o- 
jraniczeń w używaniu gazu. Przybywa nam 
latem dc tych wojennych kłopotow nowy, i ‘ 
lardzo uciążliwy, w razie bowiem wykrocze
nia przeciw wspomnianym przepisom groa. 
nam więzienie, grzywna, wyższa opłata 
nadmiernie zużyty gaz a nawet odcięcie go zu
pełne. Trudna rada, — stosunki 
sprawiają, że trzeba poddawać się na każdym 
kroku i w najprzeróżniejszych dziedzina«» 
surowym zarządzeniom. Nie mam też zamia 
ru występowania przeciw nowym tym Prz®P a 
som, boć widocznie wywołała je bezwzgłęd” 
konieczność, ani krytykowania ich, bo i to n 
przydałoby sie chyba na nic. Chodzi mi ty, 
o pewne wyjaśnienia, których władze udzie 
winny, aby nikt nie naraził się przez n» . 
świadomość na owe surowe kary, o K‘ 
rych wyżej wspomniałam.

W obwieszczeniu urzędowem p. Merten 
dyrektora miejskich zakładów elektrycznyc 
gazowych, powiedziano, że od 1. Paz(’^£/ «ej 
wolno kwartalnie zużywać gazu tylko 9t 
ilości, jaką „«potrzebowano w odnosuJ



v^artalc roku zeszłego. Dobrze! Ale niecli 
się dowiem dokładnie i urzędowo, ile gazu w 
roku zeszłym zużyłam. Mam automat gazo
ny, do którego wrzucałam 10-fenygówek tyle, 
De bvlo potrzeba, przyznam się jednak otwar- 
id* że zapisków co do tego nie czyniłam, a w 
tem położeniu jest zapewne większość pań do
mu, więc mimo najepszej woli nie mogę obe
cnie obliczyć, ile mi gazu zużyć wolno, i odkąd 
przekraczałabym przepisy, czego — choćby w 
własnym interesie — nie chciałabym czynie 
bynajmniej.

Mam znajomych w Lesznie, od których w
(ych dniach słyszałam, że tam wydano podo
bne przepisy ograniczające, lecz gazownia 
tamtejsza donosi każdemu odbiorcy gazu zo- 
sobna, ile mu tej tak cennej substancji palnej 
wolno zużywać miesięcznie. To rozumiem! 
Tak samo powinno się w Poznaniu postąpić, 
inaczej każda z nas żyć będzie w męczącej nie
świadomości, co wolno a czego nie. Taki stan 
rzeczy byłby niemożliwy, boć skądby i brać w 
dzisiejszych ciężkich czasach pieniądze na o 
płacanie przewinień, popełnionych z nieświa 
domości a nie ze złej woli.

To rzecz jedna, a teraz druga, jeszcze waż 
niejsza.

Zeszłoroczne moje spotrzehowanie gazu 
było mniejwięcej takie samo, jak w czasach 
ppkojowvch, może nawet nieco niższe ze 
względu na konieczną oszczędność, podykto
waną wzrastającą drożyzną. Tak było przed 
rokiem. Od wiosny natomiast położenie zmie
niło się zasadniczo. W miesiącach latowych, 
zamiast zużyć gazu mniej, spotrzebowa
łam go bez porównania więcej! 
Rzecz nader prosta, a przyczyny łatwo się do
myślić: z koń' ero wiosny wyczerpał się mó j 
zeszłoroczny zapas węgla. Choć mi dobrej 
woli i wytrwałości, zwanej »babskim uporem« 
nie braknie, zdobyłam, nie będąc »ustosunko 
waną«, od końca kwietnia aż do sierpnia włą 
cznie zaledwie 5 centnarów węgla. Przyzna 
każdy choćby^ia¡bardziej oszczędny że tą iloś
cią przez 4 miesiące zgórą niemożliwem obstać 
w kuchni i pralni, jeśli rodzina składa 
się z kilkorga osób. Więc rada nie rada, choć 
ł to bardzo drogo wypadało, byłam zniewolo
na zamiast na węglach gotować obiady na ga
zie. Jak więc dziś ograniczać się w używaniu

fazu w stosunku do zapotrzebowania zesz- 
orocznego, kiedy rok temu był wę- 

g le i do gotowania. Na ograniczenia ga
zowe, licząc się z obecnem położeniem ogól- 
Bem, zgodziłby się z pewnością każdy jak naj
chętniej, nawet na wyższe, niż przepisane 10- 
procentowe, ale niechby był węgiel dc 
gotowania, choćby i w mniejszej, ale przy- 
najmniej jako tako wystarczającej mierze, 
¡Tymczasem zaś cóż ma się począć? W poło
wię września otrzymaliśmy w Poznaniu pc 
Jednym centnarze węgla z przydzielonych 
przez miasto zapasów, kiedy otrzymamy na
stępny? A zresztą, jak robić, żeby tym jednym 
centnarem obstać a równocześnie nie gotować 
aa gazie? Nie chodzi tu już o opał, o ogrze
wanie pokoi, o to, żeby było ciepło, ale o go
to w b nie strawy codziennej. Ogra
niczać się można, można jeść chłeba mniej i w
SMft T^4eftmięsa mni0

JVięC.władza’ zarażając ograni-
SS co do ^vwan,ia gazu, rozproszy nasze 
onawy co do możności gotowania jedzenia nieznośne, żyć w ciągłym ’ igj" 
jedne i stronv nryprl v, ro?^ Przed przekroczeniem nowych 
przępisów i narażeniem się na następstwa 
iak ; rndywające. a z drugiej w niepokoju,’ 
Jdi, 1 co dać swym domownikom do jedzenia“
gadzimv i3^23 korespondentka;sądzimy, ze odnośne władze wyjaśnia nołoże-
wszech"Sb ’’ • ?y’”bv t0 Pożadanem ze 
wszecn miar, bo istotnie »rozporządzenie »a zowe« wywołało wśród mieszkańców nasz?^ 
miasta pewne zaniepokojenie i różne watnfi- 
Sa^’bA? ° tem1fwiadczą wielokrotne zapyta
li3 w^chnt-nVChdC-ZVt^ni^ów’ kierowane do 
Se N» dt7c1?’ °dk*d Roszenie owo
w nnd!2 • • Na pvlania te nie odpowiadamy 
~vSeń d JPa£?lstrat.sam «dzieli niebawem
kie wnin?;™^ t3te^nvch’ rozPraszając wszel- 
Kie wątpliwości, aby sprawa gotowania ie- 
sie ’przes,a,a bvć kwadratura koła", — jak 
pyta™* aUt°r iednego z wspomnianych ra-

W innvLł?i ®po^obao?ci jeszcze rzecz jedna: 
w ostatnTm n -don/S1 na,p ktoś z miasta, że

/dar-a iż ,atarnie mief- 
dni. s,e gdzieniegdzie za białego 

np’ Warzyc się miało w ubiegłą nie-
Wil^lmno8^0 P°/Ud«ie na narożniku placu 
mena . Wsk,ego 1 u!icv Lipowej, przed ko-

».jó1’. i*orv. nie „eLcemy powarzać. Wv-
ŁuwaM?,^3’5 si« 1» <0 samo

\ł i^den z oas£ye& współpracowników
W poniedziałek po południu, kiedy na S 
również1 mimP3'**- ^’Ihclmowskim paliło si§ 
ni uliczn^h TW’?t5a dziennego, kilka iatar- 
tego pada hi ylnTr^110 Slp.dziwić, jeśli wobec 
szenif • we uwa^ odnośnie do ogło-
osób i zarz?dzającego ograniczenia gazowe dla 
°sób i przedsiębiorstw prywatnych

Uono?23 nam, że na łantraturze za- 
kon-? e^0 Powiatu poznańskiego żąda sie rze-

nieiafn» c^ra z,e™n:akow. Sprawa ta jest 
świetla ia że-.p!adze odnośne wv-
nim bLr zasie naibI'ższym. W wschod
nie nohvtT’c- poznańskim, jak nam donoszą, 
hara hr™3 ur?^dowo 5 fenygów od cent-

P^ZV zakupnie ziemniaków.
sji swo\havne d,a KSÓb’ P°S2«kujących w Ro- 
i PosndfŁki'ewnycb 1 Przyjaciół. Wywiady 
kupacji nI^;tvSZelk,e’ Po^odzące z pod o- 
odwrotL? i’®’’ .pęzeznaczone do Rosji i 
kiwania ’ Jak n.iemtt:ę.ł odpowiedzi na poszu- 
swięzłe ? ir<X,WinaX byó możliwe najkrótsze,Sac™/ *1? to w-skutek łeSo, że trzeba 
W °rygimUĆJl ,e?n,e?°,,’^ka na drugi, gdyż 
dużo praev tt:e.“°żna> co zabiera
Porządź? Lt 1 • ’ klórvm> Komitet nie roz- 
ir°dki maS ni® n Tg,ędu na ośnieżone 
pewnych łub '• 0*,°,bv’ Poszukując swych 
konio w nipwn?,rZyjaC*6k widujących się rze- 
faźnje »u ^ewoh, powinny w treściwych i wy- 

i ¡SS hstach podać- oprócz imię- 
Mć WoisVn^ka 7~ wiek, Stopień i przynależ- 
Jy^nego (pułk, rodzaj służby) poszuki-
Pwie Lm,’.e?ce ’e§° Pochodzenia i moż- 
^7VczynfS 5 którym dostał się do niewoli. 
®d’2ukan!« niewątpliwie do szybszego

Kiera, osoby i zapobiegnie zbytecz-
stracie czasu. Na koszty korespon-

dencjl dołączyć trzeba kilka kuponów między
narodowych lub 50 kopiejek w pieniądzach pa
pierowych. Listy należy wysvłać pod adresem: 
Komitet polski, Stockholm, Walljugatan 2S.

— * Nowy rodzaj przesyłek zaprowadziła 
dyrekcja poczt niemieckich. Są to tak, zwane 
przesyłki mieszane i składają się z razem za
pakowanych: druków, papł.rów i próbek to
warów. Wolno je złączyć w jedną przesyłkę, 
jeżeli nie zawierają innych przedmiotów, za 
które opłata jest wyższą; nie powinny też wa
żyć więcej niż 1 kilogram. Paczki te należy o- 
placać a mianowicie: przy/ 25 gr. trzeba nalepić 
10 fen., przy 500 gr. 20 fen., od 500 — 1000 gra
mów 30 fen.

— * Związek niemieckich towarzystw ku
pieckich w Frankfurcie nad Menem ustanowił 
kasę zapomogową, która główną czynność swo 
ją ma rozwinąć dopiero w czasie demobiliza
cji. Choć instytucja od niedawna istnieje, li
czy ona już 30 000 członków, płacących 3 mk. 
składki rocznej. Nadto w czasie óśmiu miesię
cy przekazano jej zapisy wynoszące ogółem 
100000 mk. Zapisy te przekazane zostały z 
ramienia różnych firm niemieckich. Zada
niem instytucji jest wspomagać kupców, któ
rzy są bez miejsca.

— * Obłożenie aresztem korków. Od 25. 
września obowiązuje rozporządzenie wydziału 
wojennego dla surowców o obłożeniu aresztem 
i spisaniu zapasów drzewa korkowego, odpad
ków korkowych oraz wykonanych z nich pół
fabrykatów i fabrykatów. Sprzedaż, przera
bianie i zużywanie są dozwolone za urzędo- 
wem poświadczeniem w celu spełnienia zleceń 
władz wojskowych i marynarskich przy prze
strzeganiu przepisanych cen maksymalnych. 
Oprócz tego mogą być dozwolone sprzedaż, 
przerabianie i zużytkowanie przy przestrzega
niu pewnych warunków. W rozporządzeniu 
przepisano maksymalne rozmiary korków, o- 
bowiązek zgłaszania zapasów i ich zapisywa
nia w książki. Wyjątek stanowią zapasy w 
gospodarstwie prywatnem. Nadto przepisano 
ceny maksymalne za korki nowe i używane i 
inne wyroby z drzewa korkowego. Dosłowne 
brzmienie rozporządzenia można przeczytać w 
łantraturze, magistracie albo biurze policyj- 
nem.

■— * Zabezpieczenie od inwalidztwa. Za
rząd »Krajowego zakładu ubezpieczeniowego« 
podaje do wiadomości, że w najbliższym cza
sie w mieście Poznaniu karty kwitowe 
będą badane szczegółowo. Pracodawcom, 
którzy swoich znaczków jeszcze nie nalepili 
radzi się usilnie, aby uskutecznili to jaknaj- 
prędzej.

KRONIKA SĄDOWA,
s- ® (b) W drugim dniu posiedzenia sądu 

przysięgłych w Poznaniu, któremu przewod
niczył ponownie radca sądu ziemiańskiego 
Thorwest, toczyła się rozprawa przeciwko ro
botnicy Rozaiji Wieczorek z Chojna pod Żer
kowem, oskarżonej o krzywoprzysięstwo. Pro
kuratorię zastępował sędzia sądowy Hagen; o- 
hronę prowadził adwokat Dr. Adamczewski. 
Na rozprawę zawezwano 15 świadków. Oskar
żoną wprowadzono z więzienia śledczego.

dzy interesowanymi gospodarzami Mametera i 
Kramerem względnie Spychałą. Obwinionej 
dotąd jeszcze nie karanej, a poprzednio miesz
kającej w Berlinie zarzuca oskarżenie, że w 
procesie zony Spychały, córki Kramera, prze 
eiwko Mametowi na jpierw przed sadem obwo
dowym we Wronkach, następnie przed poznań 
ską izbą karną a w końcu znowu przed sadem 
we Wronkach w roku 1916 dopuściła się krzy
woprzysięstwa. Oskarżona twierdzi, że przy 
dawniejszych przesłuchach powiedziała szcze
rą prawdę. Zeznała ona, że gdy zatrudnioną 
była w roku 1915 przy zwożeniu ziemniaków 
dla Kramera widziała jak Mamet Spychałowa 
na drodze polnej bił grubym jak ręka kijem a 
także miał M. hic i ojca Spychałowej. Ze 
sprawy tej powstały procesy przeciwko Spy- 
chałowej 1 przeciwko Mametowi, w których 
oskarżona występowała jako świadek. Co do 
tego, ze 1 Spychałowa bila miotłą Mameta, os« 
karzona w dawniejszych zeznaniach oświad
czyła, że tego nie widziała. W procesie prze- 
ciwko rpbotpikowi Franciszkowi Mametowi o 1 
uszkodzenie cielesne zeznała oskarżona pod 
przysięgą, że widziała tylko.że tenże był bitym 
nrzez przeciwną stronę. Według twierdzeń 
świadków, nie mogła jednak była oskarżona 
widzieć, ze Mameta ktoś bił, ponieważ w dro
dze sta! wóz z helą do ziemniaków. Zmarły 
tymczasem Mamet skazany był także za krzy- 
woprzysiestwo w procesie o morderstwo leś
niczego Kiana. Prokuratoria przypuszcza, że 
Kramer utrzymywał z oskarżoną, która jest 
matką kilkorga nieślubnych dzieci, bliższy 
stosunek miłosny i namówił fą do fałszywego 
sssnawania. ^Wskutek zeznań świadków u- 
znali sędziowie przysięgli Wieczorkównę za 

, łekbomyślnego krzywoprzysięstwa. 
Wyrok ^brzmią! na 9 miesięcy więzienia.

—■ * (b) Kary za niedozwolone utrzymy
wanie stosunków z jeńcami. Za niedozwolone 
stosunki z rosyjskimi jeńcami wojennymi 
stawały przed sądem wojennym w Toruniu 1 
trzy kobiety i to 17-letnia córka posiedziciela 
Laura Malzahn z Rheinsbergu, którą sąd wsku 
tek młodego, jeszcze wieku skazał na trzy ty
godnie, wiezienia. Po ogłoszeniu wyroku ode
zwał się ojciec skazanej, który na rozprawie 
był obecnym, do sędziów, to jest o wiele 
za nizka kara dla córki“. Następnie skazał 
sąd żonę wojaka Martę Wiśniewską, która do
pomogła swemu wielbicielowi do ucieczki, na 
dwa miesiące więzienia. Zaś wdowę Antoninę 
Kwiatkowską skazano na 3 miesiące więzienia.

KRONIKA PROWINCJONALNA.
•— * Krotoszyn. (Gimnazjaści a 

sprzęt ziemniaków.) Wyższe klasy 
gimnazjum tutejszego od wyższej tercji po
cząwszy oraz preparandkę nauczycielską zam
knięto z powodu wyjazdu uczni na wieś do 
wybierania ziemniaków,

— * Leszno. (Egzamin na nauczy
cielski) składało w tuejszem seminarjum 
żeńskiem 19 panien z wynikiem pomyślnym. 
Ponieważ egzamin gył nagły, od ustnego egza
minu nie zwalniano, aczkolwiek 3 panie od
dały prace, uprawniające w warunkach nor
malnych do wspomnianej ulgi. Sądząc z na
zwisk o brzmieniu polskiej® 6 panien jest na
rodowości polskiej.

tLlsa wbli) kolonista pewien w 
Lis miał cienką obrożę z napisem P. Kufs-
mann, Lasyaldau. Miejscowość ta leży na 
ślązku.

— * Koźmin. (Czytelnia dla dzie
ci.) Krótko przed otwarciem „Czytelni dla
dzieci*' zwracam się jeszcze raz do Szańow- 
nych Pan z uprzejmą a serdeczną prośbą o ła
skawa ofiarowanie nam starych, już przeczy
tanych książek. Dużo egzemplarzy już nam o- 
fiarowano, lecz szafa „biblioteczki dla dzieci" 
jeszcze nie zapełniona. Zatem „jednością sil
ni", wspólnemu siłami dopomóżmy do tego 
dzieła oświatowego, z którego dziatwa nasza 
ma czerpać miłość Ojczyzny i naukę, języka 
polskiego. Ofiarowane, książki uprzejmie proszę 
przesyłać pod moim adresem: Dr. Z,. Wyszyń
ska, przewodnicząca „Czytelni dla Kobiet."

•- * Nakło, (Złodzieje) zakradli rię 
da składu bławatów Rubena i zabrali towarów’ 
wełnianych za 3 do 4 tys. marek. Drogę obrali 
sobie przez podwórze.

—-'* (b) Kruszwica. (Kradzież bura
ków.) Pewnemu tutejszemu kupcowi kradzio- 
nó z pola buraki i mimo wszystko nie zdołano 
złodzieja wyśledzić. W nocy na 23. bm. do- 
końano znowu znacznej kradzieży buraków. 
Tym razem udało się bawiącemu na urlopie 
policjantowi Troelenbergowi z pomocą psa po
licyjnego złodzieja wyśledzić i to w osobie pe
wnej tutejszej robotnicy. Znaleziono też w jej 
dońiu znaczną ilość buraków. Przyznała się, 
że buraki te skradla owemu kupcowi.

1 ~ * Radziejów. (Zasypane niewia
sty.) W fabryce dla przerabiania lnu zawa
liła się ściana zasypując cztery pracujące tam
że niewiasty. Jedna z nich poniosła śmierć 
dwie odniosły ciężkie rany, jedna jest lekko 
ranioną.

'>-* * (b) Toruń. (Całkowite unieru
chomienie gazowni miejskiej.) Z 
powmdu zupełnego zastoju w dowozie węgli, 
ząjnkniętą została całkowicie w poniedziałek 
gajjpwpja miejska. Wiele zakładów przemy
słowych zawiesiło pracę zupełnie. Setki do- 
rpóy« pozostało bez możliwości gotowania na 
gazie, do tego dochodzi i to, że wiele gospo- 
daisRy domowwch nie posiada wogóle węgla. 
Poczta ogłasza, że z powodu zamknięcia'ga- 
zoy.id, z nastaniem ciemności będzie zam-

h; r— > Grudziądz. (W ł a m y w a c z e.) Zło- 
dzięję, wybili okno w składzie Czarnowskiego 
i zabrali towarów za 200 marek.

0 * (b) Gdańsk. (Pod pociąg) rzuciła
sl© pomiędzy Oliwą a Sopotem pewna 20- 
letnią dziewczyna, prawdopodobnie służąca, 
której, koła pociągu ucięły obie nogi do kolan. 
Dziewczynę odstawiono do lazaretu w Gdań
sku. Tożsamości dziewczyny nie zdołano 
stwierdzić.

— * (b) Wrocław. (Śmierć trzech 
osób wskutek zaczadzenia.) W tych 
dniach znaleziono 62-letnią Maternę z domu 
Weiss i jej dwoje wnucząt 4-letnią dziew
czynkę i rok liczącego chłopczyka w pomiesz
kaniu zaczadzonych gazem, Babka leżała twa 
rzą na podłodze, a dzieci leżały obok niej. 
Chłopczyk już był zmarł, a dziewczynka zma- 
rteie® Wkrótce po znalezieniu. Babka dawała 
ięśżczef oznaki życia i odstawiono ją natych
miast dp lazaretu, gdzie

rano do pracy.
- !^ary. (śmierć zbieracza kasz- 

W miejscowości Żarach na Ślązkii
-^ęSó-dziesi?cloktni zrywając kasztany, 
sP®d^7d;zewa j zabił się na miejscu.

7 6 óSorzelice. (Balonik) znalazły dzie-
^’sli^£a,.?ce ^fyhów»' w lasach pod Królew- 
ik.,71 Sa.jęm.^ Był on pochodzenia francuskiego 
1 zawierał pisma ulotne, które francuz! chciefi 
W ten sposob przemycić do Niemiec.

Z DALSZYCH STRON

9ldv Zyfimuntowskie na Wawelu, i
Pismach krakowskich czytamy; Bramy w ja; 
dowe Wawelskiego Zamku doczekały' sie m 
reszcie prłow ZygmuntGwskich. Przed niesnełn 
tygodniem umieszczono pierwszego Orla n 
ppłpoęnej bramie wjazdowej, pochodzącej 
roku 18o2 z czasów austryjackich; jest to kc 
pja Z/oryginału kamiennego, który mieścił-s; 
dawnej w bramie wjazdowej, prowadzącej d 
wewnętrznego dziedzińca arkadowego. Po k 
węj stronie Orła Zygmuntowskiego umieszczo 
ny tąin był herb Sforzów,po prawej „Pogoń 
Kopję tych Wszystkich trzech herbów2, z nie 
słychaną wiernością sporządzone, umieszczon 
™dXwkrótce na wszystkich bramach zamko

* Przywódca polityczny wlamywaczen
Przewodniczący miejscowej grupy socjalne
*?ipckratvcznej w mieście Karlsruhe, ślusai
Ltęrodl został skazany na pięć łat więzienia 2 
dokonanie czternastu ciężkich kradzieży polu 
czonych z włamaniem, (b.)
t T.* ®°*‘r0P- (śmierć górników.) \ 
kopalni „Prosper II" w Bottropie w Westfal 
rozbił -przedwczesny strzał wybuchowy górni 
Kowi_y\ oiciechowi Zielonce zupełnie czaszki 

(Włamywacze.) Dotkliwie okradzio 
nym został kupiec Tatarczyk przy ulicy Pros 
RersY' Złodzieje wtargnąwszy przez okno 3 
Wadu, skradli 30 bochenków chłeba, 60 ka 
wałków mydła, 50 funtów lodowatego cukriJ 
JO pudełek cygar, 100 paczek papierosów 
wielką ilość tytuniu. Wyrządzili szkodę ni 
600 marek.

. - * Zamordowanie profesora akademii
Podczas przechadzki został zamordowani 
prof. I)r. Beger wykładający w akademii roi 
niczej w Hohenheim w Wyrtembergji. Mor 
dercą» który go pokłuł nożem jest pewien wy 
rostek wiejski. J
; * Jaskinia gry. Przy ulicy Kampstr
w Dortmundzie w Westfalji wykryto jaskinii 
gry- Pewien rzeźnik przegrał naraz 8000 mk

Osfaieb wiadomości.

pop^Hsfraiowy.
nv™\ieJk£ kwatera gł ówna, 27. I 

Zachodnia widownia wojny: Grui 
wojsk księcia następcy tronu Riipprecht
Bitwa we Fłandrji szalała wczoraj od rychł 
go rana bez przerwy aż do późnej nocy. 1 
mniejszych walkach trwała ona aż do rana.

Znowu stawiła wypróbowana w ho 
czwarta armja czoło atakowi angielskicni

wcjśWs wsatv»1liłtli'®9elńY«i sffmysfctKfcit ftiSTi 
udział vz sukcesie dnia, który przyniósł wro< 
gowi jeszcze mniejszy zysk terenowy niż 26 
września.

Ogień masowy niesłychanej siły poprzez 
dzał ataki. Poza ścianą kurzu i dvmn ode* 
rzyła piechota angielska między Mangełaar« t 
Hollebeke w towarzystwie licznych Mnnojat-i 
dów opancerzonych.

Atakujący po ofew rtronach
Lpni»rm»<rtk fićefsrryjHctó oopariy został za 
każdvr.j r»zem osmlen? 5 w wilce pierś o pierś. 
Od okolicy t«awrhed <,<t St. Julien aż do dro
gi Menin-Yperu udsk, się anglikom wtargnąć 
aż PS 1 kns. głęboko do naszej strefy obronnej, 
w ltńr«j następnie w ciągu dnia rozgrywały 
się zacięte, zmienne walki. Za pomocą prze
sunięcia swego artvlcryslycznego działania 
masowego usiłował nieprzyjaciel powstrzymać 
sprowadzanie i wkraczanie rezerw naszych. 
Żelazna siła woli pułków naszych utorowała 
sobie drogę przez potężny ogień. Nieprzyja
ciela odrzacono w raźnym ataku w licznych 
miejscach. Szczególnie zacięta walka toczyła 
się przy promieniujących od Zonnebeke na za
chód drogach a wieczorem o Gheluvelt. Wieś 
ta pozostała w naszych ręku. Dalej na połud
nic a Ado-kanału pod Comines złamały się kil
kakrotnie szturmy anglików bez rezultatu i ze 
stratami. Nieprzyjaciel dotąd nie ponowił 
swych ataków. Conajmniej 12 dywizji angiel
skich znajdowało się na froncie.. Nie uszczcr- 
bilv one siły naszej obrony. .W innych odcin
kach frontu flandryjskiego i w A.rtois spotę
gowało się jedynie przejściowo działalność o- 
gniowa. Ostrzeliwanie Ostendy w nocy X 
25/26 września pociągnęło za sobą poza szko
dami w2 budynkach także ofiary z pośród, lud
ności. Zabito 14 belgów, 25 odniosło ciężka, 
rany.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tro
nu: Na poludnie-wschód od Soissons, w środ
kowych odcinkach Chemin des Dames i na 
wschodnim brzegu Mozy działalność abu arty
lerii w dalszym ciągu była ożywiona. Toczy
ły sie jedynie miejscowe walki przedpozycyjne. 

Zestrzelono 17 latawców nieprzyjacielskich.
W schodnia widownia wojny: Pod 

Dźwińskieni, nad jeziorem Narocz, na połud- 
nie-zachód od Lucka oraz w częściach frontu 
karpackiego, równiny rumuńskiej i nad dol
nym Dunajem odżył ogień.

Front macedoński: Nic osobliwego.
Pierwszy gieneraS-Uwatennistrei 

Ludendorff.

Odreczenie decyzji Argientyny.
Berlin, 27. IX. ¿Lok. Anz.« podaje z Ha

gi; »HandelsBlad« donosi z Londynu: Rząd ar* 
gientyński odroczył jeszcze zerwanie stosunków, 
'dyplomatycznych ż Niemcami aż do zapozna
nia się z treścią 400 telegramów, które, skonfis* 
kowano u Tow. kablowego i które obecnie w 
Waszyngtonie się deszyfruje.

Ofiary’ ataku napowietrznego na Londyn.
. Londyn, 26. IX. (WTB.) Podczas ataku 

napowietrznego wczorajszej nocy zabito 7 osób
i -ł-CliS *rŁTł o *

Lloyd George we Francj.
Londyn, 27. IX. (WTB.) Lloyd George, 

który w poniedziałek-nocą w towarzystwie 
szefa sztabu Robertsona udał się był do Fran
cji, odbył we wtorek naradę z ministrem Paiń- 
leve, później z gien. Haig w angielskiej kwate
rze, głównej. Dzisiejszej nocy Llóvd' George

| wrócił do Londynu.

bsił^SPSSci«

• a’ O5,/ LB.) Front macedoń
ski: Na Dobropolu działalność artylerji byłą 
Dardzie] ożywiona. Na reszcie frontu słaby o- 

. działowy. Odpędzono nieprzyjacielski 
oddział wywiadowczy na wschód od Dóbłh- 
poła. Jedna z naszych eskadr napowietrznych, 
rzucała, jak stwierdzono, ze skutkiem bomby 
na przygotowania nieprzyjacielskie w mieście 
Korycy. W dolinie Wardaru i nad Stromą
zwykła działalność artylerji.

.Front rumuński: Pod Tułcea i łsaceą-o- 
gien działowy. /

Konstantynopol, 26. IX. (WTB.) 
Kaukaz.: I roby napadów mniejszych oddzia
łów nieprzyjacielskich rozbiły się. Pozat-m 

tylko, wałki patrołek.
Sinai: Jeden z patrolów naszych dotarł aż 

do rowów nieprzyjacielskich i zdobył materjał.
Euirąt: Nieprzyjacielski szwadron, który 

Zbliżył się do naszych pozycji, cofnął sie w 
ogniu naszym wśród strat. Na innych frontach 
hic osobliwego.

Wiedeń, .26.. Ia, (WTB.) Komitet mu
zułmanów indyjskich postanowił na nadzwy- 
ezajnem posiedzeniu wystosować do papieża 
rezolucję, zwracającą uwagę Jego Świątobli
wości na ziemie muzułmańskie jak Maroko,
Tunis, Algier, Trypolitanja, Egipt, Persji 
Kaukaz, Krym, Buhara i China. Kraje te jęczą 
pod. tyrańskiem, obcem jarzmem, szczególnie 
Indje, których 310 mil. mieszkańców ujarzmio
nych jest pod bezłitosnem panowaniem Anglji. 
Wszystkie te kraje nie przestały silnie pra-i 
gnąć wolności, zasadzającej się na jednolitoś
ci mieszkańców i jedności wiary. Kraje te były 
swietnemi środowiskami cywilizacji i zwy
cięstw .wielkich narodów; lecz obecne ich nie
szczęście jest może większe niż miniona jcK 
Wielkość, Muzułmanie oczekują po inicjatywie 
papieża, że Jego Świątobliwość jako zastępca 
1 pierwszy sługa Chrystusa, jako uosobienie 
sprawiedliwości wystąpi na rzecz tych poszko
dowanych narodów.

-Uici oruczynsKi, ianrykant mebli 
otwierać będzie skład swój przy ul. Berlińskie! 
8. począwszy od 1. października br. od eodz. 
8, rano do 4/4 po poi. bez jmzerwy obiadowej.



Dnia 23. b. m. zakończył żywot doczesny w 55 roku życia, po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony św, Sakramentami ś. p.

. Sodalis Marlanus.
Osierocił i w nieutulonym pozostawił żalu

CzaclMSry, dnia 27. wronia .917. ŻOłlę, Synów 8 POdZeŃStWO.

Pogrzeb odbył się dnia 27. b. in. w Droszcwie. Nabożeństwo żałobne odbędzie się w Poznaniu w środę 3. października, o godzinie 11, w kościele 
św. Wojciecha.

Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 10026

Na znaczki met, do tty„Ł.pizy wyb.

ZIEMNIAKÓW
Wszystkim

ubezptoczónym w banka naszym mtęiietomy 
po4yez®& na bardzo dogodnych warunkach celem

subskryncii ca VII nożyczka wolenna.

o wczesno uprasza zlecenie firma
Ziętki ewioz Jk fcl ińoikiewioz

Poznań, ul. Nowa 8 0723’ Otwieramy ’
z dnienc 1. października 1917

PERFUM IRON A
lest przednim i długotrwałym.

. fi. Schwartz FjX,£*
łreełsw (Breslau) załóż. ¡817,

Po za tom umożliwiamy każdemu 
podpisywanie jsoiyczfcl wojenne!
— o ite ma samiar ubezpieczyć się. —•

Ze zgłoszeniami zwracać się należy albo do jenerała,: | 
ajencji albo wprost do dyrekcji w Poznania.

snapisasni wedle 
SbOiSIo podania-ernaljow.;. w każde. w.;0{k dogt
2 etkiewrioK&RSińoikiewriez
5GMt Poznań. ul Nowa S

pod firmą

Włodarz
’pitny, hzożwy i znający się na 
wszelkich pracach gosoodarczych,

poszukuje miejsca
od 1. 11. lab od 1. 1. 18. najchęta. 
na osobny folwark. Ł. zgłosz. pod 
8895 do ekspedycji Orędownika.

Czieitte-jo
pomocnika
uoszukuje drogierja na pro 
wiuoń. Zgłosz, przymujo ekśoert1 
niniejszego pisma* oó4 nr. S98I6.

Oleńki

2 przyjsciółki wesołego uspo« 
robienia, posiadając« wyprawę ( 
cokoiwiek majątku, poszukują aą

uódniei większe przedsię
biorstwo łebrycz. na pro-
M>nofi> Tylko leflektantki a dłuż
szą praktyką, które biegle piszą ns 
maszynie i biegle stenografują o ile 
możności też i w polskim Języku, 
?echcą zgłosić się z podaniem wy
magani)] pensji i odpisami Swia 
dectw do, ekspetWojt niniejszego 
pisma pod nr> 10018«

UbńUldTeL 4035. O 1 tfidiy&lUE» lVHUUlUIUUUnu i-wi 
w gmachu Związku Spółek Zarobkowych 

W zakres naszej działalności wchodzi:

zaktipyWSIsłi? i eksploatowanie lasów jaki róż. wyrębów leśnych, 

handel wszelkiego rodzaju drzewem tak w stanie su-
rowym, okrągłym, jako też deskami, blokami i kantów kami, 

zakupywanie wzgk dzierżawianie tartaków celem
tarcia własnych zapasów - oraz

pośredniczenie W kupnie i sprzedaży lasów, drzewa i tartaków.

. Panowie-: s miłym 
i w pewnem stanowi 
rtożyó oferty s dołącz 
'tafii pod nr 10055. 
Kuriera Ptinańskiego.

przyjimo ' ruvou

Stefan Twardowski,
skład żelaza. Stary Kynok nr. 79

10052

Kupieo, lat 3». posiadająoy 
większy, dobrze proaperuiacy inte? 
res bławatny w Pożńańskiera, s«- 
ka^ znajomości a panienką celom

W ¡aieioiepowiatowem wakuje 
bardzo korzystna posada Palacz

potrzebny do zakłada 1
ul. Rycerska nr. 15,

la lekarza ożenkuWspaniale mieszkanie stoi po leka
rzu. który miasto opuszcza, do dy
spozycji, Zgłoszenia przyjmuie eks
pedycja Kurjera pod nr. 8818.

Uczenicy Panie w wieka do 24 lat z sami« 
łowaniem do handlu, przystojną, 
wykształcone, muzykalne, z m»< 
latkiem od 20 «00- 30 000 mfc 
zechoa sio zgłoś, 6 pod lit S. IŁ 
nr. 10053 do eksp. Kur. Pozo. 
Dyskrecja rzecz honoru. __

I Panienka, łat 24. c miłym
i charakterem, gospodarna, posiada* 
f jaca majątek, szuka na tej drodze 

znaiomośoi panów celem
' zamąźpójścia.

Panowie w dobrem stanowiska, 
najchętniej urzędnicy, zechcą ot 
przesłać do eksped. Kurjera Po«1*
pod nr. 10054.

iooszukuje od t. października
j C. Adamski, 10046
i skład artykułów męskioh. 
Poznań. Bazar, ulica Nowa 7/8

Poszukuje się ineeMplentnej

Centrala Orzewna Kupnaio samodzielnego prowadzenia go
spodarstwa na folwarku u wdowoa 
Zgło3zeoi» z nadesteniem odpisów 
łwisdeotw l fotograf]! d« eksped 
Kurjera Pozo. pod nr. 9881.

Konserwatorjtim muzyczne Geisler-Seligmann. 
a a h a ó. Seminarium pt Wilhelmowaki 9, 1 11 U ffamolan syngos»,271ątliofc,» S® W MW8I©r,inwa'. woj. (3 nątea 

u praw, ręki bęzwł,), z maiatki«® 
--t 16( 00 rok. i rentą wartości 4000 m*“W mg. poszukuje w eelu

rym inwen» ożenku
®ro.W Pobred- ocniełiki lub młode) wdowy z odp.

-go^ca. 200 rorg dobrej £»
•kspedyoji Kur. Oferty z dołącz, fotogr. którą «4 
„ O. B. 9503 zwróci, pod nr. 10023 do eksp» 
’ JOrędown. Pofiredn. rędziny poiaj
naUmSH^BRzocz trakt, się serio, dyskr. saoe^

Eleww sobotę, dnia 29. września 1917 r. wieczorem o gods. 8. 
w lokalu (.Yereiashaus’4 przy bramie Berlińskiej nr. Ł.

»się» tylko aa poprzednie«iwyku pięciem proeremu 
SO ?aa. w skłsdsw śnt Bat® A Book i Simon. 10044

i następującym porządkiem obradl
1. Sprawozdanie Zarządu i Rady Nadzorczej
2. Rozpoznanie i przy jęcie bilansu z 30 czerwca 1917
3. Udzielenie pokwitowania Zarządowi i Radzie ] 

Nadzorczej.
4. Wybór 3 członków Rady Nadzorczej. I5. Przyjęcie dodatku do § 13. ustaw: Dywi

denda nie może przekraczać 6%.
6. Wolne głosy. ' ,
Sprawozdanie za czas od 1. kwietnia do 30. czer

wca 1917. wyłożone jest w lokalu spólkh
RADA RADZORCZA»

Jerzy Hulewicz, prezes. 9432

Po wyczerpaniu powyższego porządku obrad wy 
głosi p. Kubicki wykład na temat: „Książka 
i jej krytyka“.

Wstęp na salę mają także goście.

Sorzedaże
Na mocy rozporządzę» państwowych 
celom z aoszczĘśzenla opału I światła 
skład mój otwarty będzie od 
1. października od g. 8. rano do 
4» po poł. bez przerwy obiata,

Józef Sroczyński
fabrjta tnefali—uhfii Berliński w B.

aa I hipotekę» na sm?
ziemski aą do oddanie, 
wzyjmie eksped. Kur. Po»naft 
nod nr. 9984.biegłego w pracy klesze«'

kewej, poszukał« 996
W. Kokowski,

Poznań, św. Marcin nr. 19.
wpłata 30 000 rok. 1003r ,

Gospodarstwo 50 mg. I
Lena 22 000 tpk . spłaty 10 000 rok. 
na sprzedaż. Zgł. przyjmuje
Józef Mielcarz, Gniezno, 
ulica Warszawska nr. 20.

wykształcona
osoba pragnieMłoda

wyuczyć się
wszelkich faaonńw* 

nowych i u żywa
’ poleca

6.1 Priteol,Cuestrin-flltstadt' 
Ul. Berlińska

dla młodszych gimna- 
zjąstdw i dla uczni 

uczęszczających OWEHERBwaSkJ?iOMfiO.fi do szkoły handlowej.— 

Zapewmefla prawdziwa macisrzynska opieka i pamoc i naukach 10033
t monogramem guziki do liberii 

dostarcza firma 9910
iZiętkiewicz i Mińoikiewicz
1 Poznań, ul Nowa 8.

za wynagrodzeniem. Łask, złoss
Drowa Spyrowa, ul. Długa 4 Z ełony Ogród

Nakkdem t adookan! Nowel Drukarni PoisWeł Q.B.b,H.(t.iaoJw Ponasia. — SMetóor odsowiedaiabur Siaałslaw Jawonid W Powatóa.
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Sejmik
Związku Spółek Zarobkowych 

i Gospodarczych.
Wczorajsze obrady popołudniowe.
Zagaił zebranie o godzinie 3.'po po), mar

szałek ks. Wolszlegier, udzielając głosu 
radcy Cichowiczowi do referatu n. t. „Sekwe- 
stracja i przymusowa administracja nierucho
mości celem zabezpieczenia praw hipotecznych 
z uwzględnieniem rozporządzeń wojennych“. 
W dyskusji nad przedmiotem tvm roztrząsano 
jeszcze kwestie administracji powiatowej. 
Przystąpiono do punktu porządku obrad p. t. 
„Zmiana ustaw“. Referował p. dr. Karasie- 
w i c z: Przyjęto zmiany dotychczasowych 
ustaw w propozycjach komisji. Na uwagę za
sługuje 5 3., który odtąd brzmieć będzie:

„Związek obejmuje Poznańskie, Prusy Za- 
chodme oraz przylegle prowincje“.

W kwestji regulaminu dla Spółek refero
wał imieniem komisji p. Wyczyński:

Przyjęto następujący regulamin:
. § 1.

Sejmik zagaja ks. Patron wzgl. Wice- 
patron.

§2.
Sejmik wybiera marszałka i jego zastępcę 

l grona reprezentantów Spółek należących do 
Związku.

Marszałek mianuje dwuch sekretarzy«
Marszalek: $

1) kieruje obradami Sejmiku;
2) udziela głosu mówcom w kolei, podanej 

mu przez sekretarza; członkom Patro
natu wolno każdego czasu głos zabie
rać;

3) ma prawo powoływania mówców’ do 
porządku i do przemawiania do rzeczy;

4) nie bierze udziału w rozprawach.
§ 4.

Mówcom wolno mówić tylko przez 10 min. 
fen przepis nie odnosi się do członków

Patronatu, referentów i wnioskodawców, chy
ba, że Sejmik w każdym poszczególnym przy
padku inaczej postanowi.

§5.
Wnioski, dotyczące zamknięcia dyskusji, 

podda je marszałek natychmiast pod głosowa
nie.

Po zamknięciu dyskusji otrzymują jeszcze 
głos: członkowie Patronatu, referenci i wnio
skodawcy.

. § 6-
Wzmianki osobiste załatwia się po załat

wieniu odnośnej sprawy.
§7.

Sejmik wybiera komisję z pięciu członków 
celem zrewidowania rachunków i Kasy 
Związku.

„ Do obrad nad poszczególnemu sprawami 
stojącymi na porządku obrad, wyznacza Sej
mik komisję.

Członek Patronatu wyznaczony do tego, 
zagaja obrady Komisji. Komisja wybiera z po
śród siebie: przewodniczącego i referenta.

Głosowanie w Komisji odbywa się stoso
wnie do § 29 ustaw.

Protokółu z obrad Komisji nie spisuje się.
Przewodniczący podaje marszałkowi na 

piśmie brzmienie uchwał przyjętych w ko
misji, a referent przedstawia Sejmikowi ustnie 
przebieg obrad komisji i zapatrywanie tamże 
Wypowiedziane.

§ 9.
W protokóle Sejmiku podaje się:
a) przebieg rozpraw;
b) dosłowne brzmienie przyjętych wnio

sków. uchwał i rezolucji. W końcu 
Sejmiku odczytuje się prokokół.

Rezolucja komisji: Patronat zechce posta
wi się o to, by oprócz protokółu wzmiankowa
nego w § 9. regulaminu, spisywano protokół 
stenograficznie.

Do punktu „Niebezpieczeństwo niewłaści- 
wwej lokaty pieniędzy" referował imieniem

komisji Dr. Bajoński: Przedłożoną rezo- 
tMcję Sejmik przyjął. Rezolucja brzmi jak na
stępuje:

Nagromadzenie znaczniejszych zasobów 
niewypożyczonych pieniędzy oraz chęć uzys
kania od swvch kapitałów wyższego oprocen
towania, nakłoniły niektóre Spółki do opu
szczenia wypróbowanych w Związku i ustalo- 
nycn zasad przezorności i pewności.

. Sejmik stwierdza, że w czasie naplvwu 
pieniędzy, należy taką samą jak w czasach 
normalnych zachować ostrożność* przy przej
ściowej lokacie pieniędzy zbytnich nie odbie
gać oo dróg wypróbowanych, a przy wypoży
czań :u pieniędzy nigdy nie odstęjaować dla u- 
bocznycb względów od dostatecznego zapew
nienia. udzielonego kredytu.

Biuro zakomunikowało, że obecnych jest 
”76 Spółek0 delegatów, reprezentujących

Skreślono z porządku obrad nr. 18., przy
stępując do sprawy: „Spółki jako hurtownie 
dla kupców . Referował ks. B o 11: Przyjęto 
następującą rezolucję:

• ^imik uzna’e’ zaleca się zorganizowa
nie dla kupców, związków wspólnego zakupu 
towarów a możliwe jest organizowanie hurto- 
y1}! w formie Spółek ograniczoną odpowie
dzialnością.

Wobec trudności zadania a braku doświad
czeń dostatecznych radzi Sejmik przy zakła
daniu hurtowni kupieckich w formie Spółek 
zachować wielką ostrożność i tworzyć je tam 
tylko, gdzie po dokładnem zbadaniu warun
ków z punktu widzenia spółkowego i kupiec
kiego zapewniono Spółce obok zdrowych pod
staw finansowych odpowiednich, nietylko ku- 
piecko ale i spółkowo wykształconych ludzi do 
Zarządu i Radv Nadzorczej.

Mianowicie zaś należy:
a) ustanowić udziały i odjłowiedzłalność 

w takiej wysokości, aby one w odpo. 
wiednim pozostawały stosunku do o- 
brotów i zapotrzebowań Spółki;

b) ograniczyć Spółkę do jednej ściśle 0- 
kreślonej gałęzi kupiectwa;

c) przyjmować do Spółki jako członków 
tylko firmy silne i dobrze prowadzone, 
me wykluczając jednak sprzedaży fir- 
mom, słahszvm jako meczłonkom.

Ani Związek Spółek, ani Spółki związko
we nie odmówią pomocy i opieki spółkowym 
hurtowniom założonym i pracującym na zdro
wych warunkach i podstawach.

Po odczytaniu protokółu ks. marszałek o 
godz. 6. solwuje zebranie.

Niemieckie doniesienie wieczorne.
Berlin, 26. IX. wieczorem. (WTB.) Bit

wa we Flandrii między Langemarck i’Holłe- 
beke (15 km) trwa jeszcze. Miejscami nteprzy- 
jacie! wtargnął na 1 km. głęboko do nasze) 
strefy obronnej, w której toczy się zacięta 
wałka.

Sukcesy łodzi podwodnych.
Berlin, 26. IX. (WTB.) Nasze łodzie 

podwodne zatopiły na północnej widowni woj- 
n y 26 tys. ton. Między zatopionemi statkami 
znajdował się uzbrojony parowiec angielski 
„Rollesby‘, (3955 ton) oraz dwa nieznajome u- 
zbrojone parowce angielskie, jeden z nich ma
jący około 10 tys. pojemności z wyglądu jak 
„Winifredian".

Szef sztabu admiralicji.

Potyezka torpedoweów.
Ber ł i n, 26. IX. (WTB.) Urzędowo dono

szą: Dn. 24. września wieczorem nasze torpe
dowce stoczyły nad wybrzeżem flandryjskiem 
potyczkę ogniowę z kontrtorpedowcami i la
tawcami nieprzyjacielskimi. W toku potyczki 
zestrzelono latawiec nieprzyjacielski, a załogę 
— dwuch oficerów angielskich — ujęto. Na
sze torpedowce nie miały strat.

Szef sztabu admiralicji.

Komunikat austryjacki.
Wiedeń, 26. IX, (WTB,) Wschodnia wi

downia wojny: Pod Seretem zabrały wojska

niemieckie z wyprawy’ do tylnych linji nie
przyjacielskich przeszło 150 jeńców i kilka ka
rabinów maszynowych.

Włoska widownia wojny: Na Monte San 
Gabrieli i pod Kał odparto^nieprzyjacielskie 
oddziały wywiadowcze. W odejnku Tonałe i 
na zachód od Tolmein nasze oddziały sztur
mowe zabrały jeńców. Działalność lotnicza 
była bardzo ożywiona nad Soczą, następnie 
między dolinami Adygi i Sugana.

Południowo - wschodnia-widownia wojny: 
lylko średnia działalność artvlerji.

Szef sztabu gienerainego.

Komunikat włoski.
Rzym, 25. IX. (WTB.) Od przełęczy styl- 

fskiej aż do góry Rombon skuteczna działal
ność naszych oddziałów wywiadowczych i śre
dnia działalność artylerii. W okolicy góry Ne- 
gro wysadził nieprzyjaciel potężną minę pod 
pozycjami naszemi, na które następnie skiero
wał silny ogień działowy. Nasz szybki skute
czny ogień zaporowy powstrzymał pochód pie
choty nieprzyjacielskiej i udaremnił przeciw
nikowi wszelkie korzyści z tego wybuchu. Wy
rządzone przez wybuch szkody są bardzo małe. 
Na płaskowzgórzu Bainsizzu odparto granata
mi ręcznemi częściowe ataki nieprzyjaciela. Na 
Jsarscie ujęliśmy jeńca. Lotnicy nasi zrzucili 
w ciągu dnia 4 tony bomb, które wywołały 
zniszczenie i pożary na torach kolejowych i 
dworcach w Poberda i Reifenbeig. W nocy 
spostrzegł jeden z naszych statków napowietrz
nych w dolinie Chiapovano silny ruch wojsk i 
samojazdów ciężarowych. Sterowiec zrzucił to
nę pocisków na nie i rozproszył je.

Janina wraca pod zarząd grecki.
Berno, 26. IX. (WTB.) »Secolo* donosi, 

z Aten, że w sobotę usunięto w Janinie w o- 
becności gienerała włoskiego i greckiego puł
kownika flagę włoską i zatknięto grecką. .

Komunikat rosyjski.
P e t e r s b u r g, 26. IX. (WTB.) Front pół

nocny: W kierunku Rygi na południe od traktu 
do Pskowa pod wsią Rurnan nieprzyjaciel pod
jął dwa kontrataki na pozycje, które zabrali
śmy mu wczoraj. Oba ataki odparto.

. Front zachodni i południowo - zachodni: 
Ogień karabinowy odziałów wywiadowczych.

Front rumuński: W kierunku na południe 
od Kimpolunga ochotnicy nasi po przygotowa
niu działowem. pod jęli napad na rowy nieprzy
jacielskie, zabili licznych obrońców bagnetem
i ujęli 15 niemców.

Kaukaz: W kierunku Bitiisu pod Orlobą 
zaatakowali wywiadowcy nasi turków i jąowró- 
cili bez strat do rowów z jeńcami. Nad połud
niowymi brzegiem jeziora Wan statki nasze 
zniszczyły dwa duże statki tureckie.

Lotnictwo: Dn. 22. września lotnicy nasi 
obrzucili budynki jąoza pozycjami nieprzyja- 
ciełskiemi w okolicy wsi Huta Borowieńska, 
o 40 wiorst na północo - wschód od Kowla 1 
iy jasteczka Liubszowa, przyczem zrzucili 4 pu
dy bomb.
Nowy dowódca rosyjskiego frontu północno- 

zachodniego.
Petersburg, 25. IX. (WTB.) Wódz na

czelny na froncie południowo-zachodnim gien. 
Czeremisów zamianowany został naczelnym 
wodzem frontu północnego i następcą gien. 
Woioszczenki.

Komunikaty angielskie.
L o n d y n, 26. IX. (WTB.) Sprawozdanie 

wtorkowe poranne: W ostatniej nocy wykona
liśmy na wschód od Epechy skuteczną wypra
wę,. przyczem ujęliśmy kilku jeńców. Nieprzy
jacielska próba zaskoczenia jednego z naszych 
posterunków wysuniętych na północo - wschód 
od Lens odparta została po walce za pomocą 
granatów ręcznych. Artyłerja nieprzyjacielska 
czynna była w nocy na wschód i północ od 
Ypern.

. Sprawozdanie wieczorne: Pod osłoną gę
stej mgły podjął nieprzyjaciel dziś rano silny 
kontratak na pozycje nasze, położone na grzbie 
cie na wschód od Ypern między górą Tower- 
hamlet a lasem Polygon. Na większej części 
frontu odpędzono wroga, w dwuch atoli pun
ktach, na północ od drogi Ypern — Menin i 
tuż na południe od lasu Polygon, udało mu 
sję wtargnąć do naszych linji na wązkim fron
cie. Gwałtowna walka trwała w ciągu poranka.

Około południa rozpoczął nieprzyjaciel drugi, 
silny kontratak. M:mo tych wysiłków nieprzy
jaciel nie zdołał jx>czynić dalszych postępów, 
a rychłem popołudniem nasz kontratak wvpę- 
dziś wojska jego z pozycji, do których były 
wtargnęły. Linja nasza przywrócona została na 
całym froncie zaatakowanym. Nieprzyjaciel 
napad} rychło rano na jeden z naszych poste* 
runków na południe od Queant; dwuch z na
szych łudzi zaginęło. W ciągu dnia panowała 
na wschód od Ypern wielka działalność arty- 
lerji po obu stronach. _

Doniesienie angielskie o wyprawie Zeppe
linów.

Londyn, 25. IX. (WTB.) Nieprzyjaciel
skie statki napowietrzne, które przez Jorkshire 
i Lincolnshire dotarły do wybrzeża, nie zdo
łały daleko wtargnąć do wnętrza kraju. Usi
łowały one zbliżyć się do kilku punktów uznro 
jor.ych, lecz zostały odpędzone ogniem działo
wym. Sterówce zrzuciły bomby na pewne 
miasto nadbrzeżne. Zraniono lekko trzy ko-, 
biety. Szkody w materiale są nieznaczne.

Szczegóły wyprawy na Londyn.
Londyn. 26. IX. (WTB.) Reuter donos! 

urzędowo: Ogień działowy zmusił pierwszą 
grupę latawców atakujących, która wczoraj 
wieczorem zbliżyła się do Londynu, do odwro
tu. Dwa latawce przebiły się przez linię obron
ną. Te zrzuciły nad południowo - wschodnim 
krańcem Londynu pewną iiczbę bomb, które 
uszkodziły kilka domów, zabiły 6 osób i tyłeś 
zraniły. Druga grupa latawców atakujących 
odpędzona została, nie dotarłszy do Londynu. 
Zrzuciła ona bomby w południowo - wschód 
niej części Anglji. O wypadkach i szkodach 
nie nadeszły dotąd żadne wiadomości.

A m s t e r d a m, 26. IX. (WTB.) »Handels- 
bład* donosi z Londynu: Niemiecki atak napo
wietrzny rozpoczął sie o godzinie 8. minut 15. 
wieczorem i trwał przeszło godzinę. W teatr ich 
donies:ono ze sceny, że odbywa się atak najw>- 
wietrzny i przerwano przedstawienie, lecz pod
jęto na nowo, kiedy ogłoszono, że niebezpie
czeństwo minęło. Kilka teatrów zapowiedziało, 
że aż do nowiu księżyca odbywać się będą je
dynie przedstawienia popołudniowe.

Londyn, 25. IX. (WTB.) Wczoraj wie
czorem o godz. 9. przelecieli lotnicy nieprzyja
cielscy ponad częścią miasta i rzucali bomby. 
Kiedy odezwały się sygnały na alarm, były 
restauracje pełne gości. Nastąpiła powszechna 
ucieczka do miejsc bezpiecznych. Wiele ludzi 
uciekło do stacji kolei podziemnej, które bvly 
szczelnie napełnione. Kiedy pojawili się napa
stnicy, ulice były prawie zupełnie puste i ruch’ 
stanął. Tej okoliczności zawdzięcza się. że licz
ba ofiar była mała. Napastnicy lecieli tak wy
soko, że nie można ich bvło dojrzeć; widoczne 
były jedynie smugi światła, które poruszały się. 
we wszystkich kierunkach. Staczano widocznie 
także potyczki napowietrzne między latawcami. 
Nieprzyjaciel przvbvł widocznie z południa i 
posuwał się w kierunku półnoeo-zachodniu. 
Ogień działowy trwał bez przerwy 1 i pół go
dziny.

Komunikaty francuskie«

Paryż, 26. IX. (WTB.) Sprawozdanie 
wtorkowe popołudniowe: Działalność obu ar
tylerii na froncie rzeki Aisne, w odcinku pod 
Hurtebise i na południe od Juvinrourt. Napady 
na nasze posterunki wysunięte na wschód od 
góry Poehi, i na północ od wzgórza 304 uda
remniliśmy. Na prawym brzegu Mozy nieprzy
jaciel w dalszym ciągu ostrzeliwał okolicę na 
północ od lasu pod Ćhaume i ponowił próby 
ataków swych na nasze rowy pod Douaumont; 
odrzucono go z ciężkiemi stratami. W W’ogie- 
zach starcia straży lotnych. Wczoraj lotnicy 
nasi zestrzelili 3 latawce niemieckie.

Sprawozdanie wieczorne: Wałka działowa 
trwa bardzo ożywiona w okolicy Hurtebise. 
Graonne, na prawym brzegu pod Ghaume. 
Operacji piechoty nie było. Z reszty frontu nłc 
nowego. — Latawce nasze wykonały rozmaite 
wyprawy celem rzucania bomb. Dn. 24. i w 
nocy z 24. na 25. zrzucono 10 tys. kg. bomb, 
szczególnie na dworce w Gamhrai, Luksem
burg. Longuyon, Brieulles itd. Wybuchło kil
ka pożarów w obrzuconych zabudowaniach.

Armja wschodnia: Nic ważnego. Na całym 
froncie ożywiona działalność artylerii i lotni
ków po obu stronach.

I Tow, Przyjaciół Nauk 
w Poznaniu.

iWYDZIAŁ HISTORYCZNO - LITERACKI,
?o dwumiesięcznej przerwie wakacytneS 

5, ,** historyczno - literacki T. P. N. pod- 
ł)M°becnie na nowo sw? działalność. Na ze- 

• ? z. • • dokonano przedewszystkiem 
lak już donosiliśmy — wyboru nowego 

Pre*esa, na miejsce zmarłego śp. prof. St. Kar- 
*.PWsKIe?°’ Wybór padł na ks. prób. Kozie- 
*a«W s * i e g ° ze Skórzewa, znanego i zasłu- 

autora »Badań nazw topograficznych
Na , dyJecezi* gnieźnieńskiej i poznańskiej*, 

astępme przedstawił sekretarz wydziału, Dr. 
Kostrzewski, nadesłaną wydziałowi pracę

»Hfad.czvni Wicherkiewiczowej p. t. 
i ,storja starej kamienicy*. Opisa- 
w — na podstawie badań archi-

"ych — dzieje dawnej kamienicy, stojącej
»iei S Rynku poznańskim, u wylotu dzi- 
kn itr ’, uUcy Nowej, a znanej nam z rysun- 
skimn ™w*.cza> rePr°dukowan. w leszczyń- 
15u ** fzyiaeid0 Ludu*. Kamienica ta w r. 
niei’ na,eza-a do mieszczanina Tomka, póż- 
W r iMł81'8*3 niejednokrotnie właścicieli, a 
toańnn ‘i przesz*a na własność Erazma Szwert- 
tnac a.’ kupca poznańskiego. Ucierpiała ona 
dowija -w czas’e wojen szwedzkich, o czem 
cesów U,en?y s‘ę z rozmaitych umów i pro- 
WieJ.7,’ na. l.,e tera powstałych. W końcu XVIIL

..zy kamienica do rodziny Skarbków- 
kaza, *sk«h, a w r. 1839. nabyło ją miasto i 
tnajdorozebrać, bo na jej miejscu miał się 
ty . wylot projektowanej wówczas uli-

i’0Wej*. W ten sposób pozbawiono Poz

nań szacownego zabytku, sięgającego — być 
może — jeszcze średniowiecza, a odznaczające
go się, jak widać z rysunku Mielcarzewicza. 
także w Brandenburgii i na Śłązku. Jest to ród 
motywach. Pracę swą zaopatrzyła autorka w 
kilka ilustracji., dodając m. i. gmerki kilku 
dawnych właścicieli kamienicy.

Na zebraniu następnem, które odbyło się 
24. bm. przedstawił nowy prezes wydziału, ks. 
prób. Kozierowski, dalszy ciąg swych „S t u - 
djów nad rozsiedleniem rycer
stwa wielkopolskiego" (część V). Tym 
razem opracował autor dzieje dwuch rodów, 
zamieszkałych na zachodniem pograniczu 
Wielkopolski, a mających pewne posiadłości 
także wBrandenburgji i na Slązku. eJst to ród 
Jeleni - Niałków, nazywany także Kę- 
błowskimi w’zgl. Brochwiczami oraz ród Sza- 
szorów - Opałów - Orliczów. O pier
wszym z nich posiadamy pierwszą wiadomość 
już w r. 1150. — jest on najprawdopodobniej 
pochodzenia obcego niemieckiego — drugi wy
stępuje po raz pierwszy w połowie XIII w. 
Nowa praca ks. prób. Kozierowskiego, oparta 
na mozolnych studjach archiwalnych i za
opatrzona, jak i dawniejsze „Studja", w mapy 
dostarczyła m. i. cennego materjału do dokład
niejszego wytyczenia zachodnich granic Pol
ski średniowiecznej. Dla każdego z obu rodów 
udało się prelegientowi wykazać przeszło 100 
miejscowości, zajętych przez przedstawicieli 
tych rodów w wiekach średnich. Obszerne 

streszczenie ważnego i ciekawego wykładu ks. 
prób. Kozierowskiego podajemy poniżej. Na 
posiedzeniu ostatniem przyjęto na członka wy
działu p. Zygmunta Światopełk - Słupskiego 
z Poznania. Drugi wykład zapowiedziany na 
to posiedzenie, odłożono na życzenie prelegien- 
ta, p. dyr. Erzepkiego, na później.

Ród Jeleni - Niałków - Kębłowskich - Broch
wiczów i ród Szaszorów - Opałów - Orliczów.

Południowo - zachodnie pogranicze Wiel
kopolski, okolicę Babimosta i Kłębowa, od nie
pamiętnych czasów zajmował ród Jeleni od 
osady Niałek N ¡alkami a od Kębłowa 
Kębłowskimi zwanych. Pierwszą wiadomość 
spotykamy w źródłach o tym rodzie już pod 
r. 1150. W bulli protekcyjnej dla biskupstwa 
wrocławskiego papieża Adrjana IV. wymie
niono jako własność kościelną Oeienow Nal- 
cho tj. Jeleniów Nialko. Ponieważ dwa Nialka 
do dziś znajdują się pod Kębłowem, było je
dno własnością duchowną a drugie rycerską. 
Dzięki temu, że ród ten na terytorium swern 
wzniósł i uposażył klasztor Cystersów w 
Obrze, posiadamy już z XIII. w. sporo wia
domości ó tem rycerstwie.

Na czoło wysuwa się kanonik gnieźnieński 
Sędziwój, który Cystersom z Łekna darował 
Obrę, Górkę, Gromadzino, Krotle, Godlewo, 
Jażyniec z rybołówstwem na rzekach Obrze i 
Dojcy i Lutol Mokry na wzniesienie nowego 
klasztoru. Książę wiełkojmlski Władysław za. 
twierdził tę darowiznę r. 1231., a zgodzili się 
na tę fundację krewni i stryjowie herbowi jak 
Bogumił Bedrwowic, Piotr Ojerzewic, Dzierzy- 
kraj, Dobrogost, wreszcie Janusz i Miron Heń. 
rykowice, bracia stryjeczni kanonika Sędzi
woja. R. 1238. po sprowadzeniu zakonników 
dO' Obry Sędziwój ponownie zatwierdził daro
wiznę swą na rzecz klasztoru już założonego 
w obecności nowego opata, braci zakonnych 
i duchownych z okolicy jak Nialka i Zbąszy
nia. Janusza Henrykowica z Nialka, Widzi- 
mia i Lubrzy (m. Liebenau pod Świebodzinem) 
synowie Bodzonta i Mirona Januszewice wspo
minani w przywilejach klasztorów Obry i Pa- 
radyża, a po Bodzancie znamy synów Mikołaja 
i Jana z Nialka, Widzimia, Kębłowa, którzy r.

1293. zrzekli się Lubrzy na rzecz klasztoru pa* 
radyskiego. Starszy z nich Mikołaj Bodzancie, 
podkomorzy Królestwa Polskiego, ok. r. 1304 
darował młyn Ruchocinągać na rzece Dojcy 
klasztorowi w Obrze.

Mirona Henrykowica synowie od pierw
szej połowy X!IL w. dziedziczyli przeważnie na 
śłązku. Już r. 1248. spotykamy Mirona Hen
rykowica z synami Ikonem i Michałem w oto
czeniu książąt Bolesława i Henryka. Opowia
da' »Rocznik Wielkopolski* pod r. 1251., że 
książę śląski Bolesław Henrykowie uwięził ka. 
sztelana' krośnieńskiego Ikona Mironowica I 
oddał niemcom na straż, aby z niego wydobyć 
znaczne, pieniądze, których i?otrzebował na za
ciągi niemców. Skutkiem tego opuścili polacy 
księcia Bolesława i wydali Krosno księciu 
Konradowi. Dobra Ikona Mironowica, Parcho- 
wice na Śłązku, uwolnił książę iegnicki Bole
sław r. 1255, za pomoc wyświadczoną w po* 
trzebach wojennych od rozmaitych ciężarów. 
Tegoż Ikona syn Mironko z Parchowie był r. 
1286. wojewodą legnickim a r. 1292. kasztela
nem'wrocławskim, podczas gdy Michał Miro
nowie bvł kasztelanem niemieckim (w Niem
czy) r. 1279. U rycerzy z Parchawic powtarzało 
się imię Miron jeszcze w następnym wieku np. 
r. 1353. rycerz Mirzan z Parchowie i żona je
go Czuchna Spytkowna otrzymali dyspensę pa
pieską od przeszkód małżeńskich.

Inny, odłam tego rodu przyszedł r. 1259. w 
posiadanie Chrościenicy (Brauchitschdorf) da
rowanej wówczas przez księcia legnickiego Bo
lesława rycerzowi Wichisławowi. Oprócz 
Ghrościenicy (Brauchitschdorfu) dzierżyli pó
źniej w Głogowskiem także BemdorL Gosołe- 
wice, Hakerecht itd., a ponieważ z rozmalh-etf 
rodzin tego szczepu najwięcej w średnirli wi»* 
kach byli znani, dlatego od nich ród e»ły I 
herb Brochwiczami nazwano. — Wapo-



Komunikat turecki»
Konstantynopol, 25. IX. (WTB.) 

Kaukaz: W odcinku prawego skrzydła i w cen 
trum odparto ataki małych oddziałów nieprzy 
jaciełskich. W centrum wojska nasze wyko
nały atak na pozycje nieprzyjacielskie. Uda
ło się posunąć linie nasze na szerokości 25. 
km. o 4 km. Na Morzu Egiejskiem jeden z 
naszych latawców obrzucił skutecznie bomba
mi port pod Klokidin na Chios. Na innych 
frontach nic osobliwego.

Gieneralissimus turecki u Hindcnburga.
Berlin 26. IX. (WTB.) Enwer Basza 

przybył z wielką świtą wojskową w poniedzia
łek późnym wieczorem pociągiem bałkańskim 
do Monachjum i udał się po północy w dalszą 
drogę do głównej kwatery. We wtorek toczyły 
się narady z marszałkiem Hindenburgiem i 
gien. Ludendorffem, podczas których roztrzą
sano sprawy wojskowe i polityczno-wojskowe. 
Wieczorem udał się Enwer Basza w drogę po
wrotną do Konstantynopola. Marszalek Hin- 
denburg przybył na dworzec i pożegnał się 2 
gościem w sposób bardzo serdeczny.

S o f j a, 25. IX. (WTB.) Bułgarska Agien- 
cja Telegraficzna donosi: Odpowiedź króla 
bułgarskiego na notę papieska m, i. głosi:

Ojcze święty! Z uszanowania pełnem pod
daniem sie przyjęliśmy apel, z którym Wasza 
Świątobliwość zwróciła się do państw wojują
cych. aby zakończy! się przelew krwi i ciężko 
doświadczona ludzkość cieszyć się znów mogła 
dobrodziejstwem pokoju.

Trzydzieści lat temu Opatrzność Boża po
wołała nas do kierowania losami narodu buł
garskiego. Odtąd staraliśmy się jaknajbardziej 
umożliwić jego rozwój drogą postępu w poko
ju i porozumieniu z irinemi narodami. Świa
domi obowiązków swoich uwzględnialiśmy o- 
koliczności mogące przyspieszyć koniec wojny 
obecnej. Z tychże samych powodów już w gru- 
dn. 19T6 r. zwróciliśmy się z apelem do państw 
wojujących celem wznowienia pokoju w sto
sunkach międzynarodowych.

Razem z Waszą Świątobliwością wierzymy 
że zawarcie trwałego pokoju będzie możliwem, 
jeśli rządy zgodzą się na zarządzenia przez Wa
szą świątobliwość proponowane. Gwałt usta
nie w stosunkach międzynarodowych, jeśli 
państwa porozumieją się celem równoczesnego 
zmniejszenia swoich sił zbrojnych i ceiem 
przyjęcia obligatorycznego postępowania są
dów rozjemczych w wszystkich sprawach mię
dzynarodowych, to jest jeśli państwa uznać ze- 
chcą ten sam obligatorvczhv porządek praw
ny, między sobą, jaki ich poldanych zobowią
zuje w sto sunkach prywatnych.

Bpłgarja nie ma powodu nie pragnąć, aby 
nienawiść dzieląca ludy poszczególne została 
ukróconą i unicestwioną przez pokój oparty na 
wzajemnem porozumieniu i umiarkowaniu, a 
zapewniający postęp wszystkim ludom, chro- 
niać dążenie wszystkich do większych swobód 
i większego szczęścia i usuwając zarodki no
wych nieporozumień i katastrof

Pragnąc z wszystkiemi ludami żyć w po
koju i zgodzie życzymy sobie, aby dzieło przez 
Waszą Świątobliwość przedsięwzięte dobrym 
zostało uwieńczone skutkiem i aby mądrość Bo
ża oświeciła tych, którzy kierują losami naro- 
dó^cięźko doświadczonych zgrozą wojny.

* Zatopiony parowiec duński.
Kopenhaga, 25. IX. (WTB.) Minister

stwo spraw zagranicznych donosi: Parowiec 
duński ..Radaas“ zatopiony został z transpor- 
tein(wę.gla w drodze z Anglji do Francji. Z 
załogi jeden człoyiek zabity, dwuch odniosło 
ran;

inniąni wyżej Bcdzancice Mikołaj i Janusz 
dzierżc! t w pierwszych dziesiątkach XIV. w. 
całą okolicę między Kębłowem, Babimostem a 
Cylichpwą i Świebodzinem. Kębłowo i Babimost 
z okolicznemi wsiami, Nieborze, Rektin, Krę- 
sko,. Smardzewo, Lohogoszcz itd., dalej Zbą
szyn i Trzciel był również w ich ręku. Ponie
waż.rozległe to terytorjum częścią pod pano
waniem śląsko - brandenburskiem się znajdo
wało a częścią do Wielkopolski należało, tru
dne było stanowisko Kębłowskich wobec króla 
polskiego, książąt śląskich i margrabiów bran
denburskich. Zaszkodziło im zbytne sprzyja
nie ślązakom i brandenhurczykom, a zwła
szcza gdy za znaczną sumę pieniędzy Babi
most i Zbąszyń za czasów Władysława Łokiet
ka wydali nieprzyjaciołom kraju. Trzymano 
ich za tę zdradę w zamku chęcińskim rok, a od
zyskali wolność za poręczeniem, że pieniądze 
od. wrogów wzięte im na powrót wrócą i zie
mię. zaprzedaną wykupią. Ponieważ zobowią
zania nie spełnili, król Kazimierz Wielki za
brał im dwa miasta i dwa grody tj. Trzciel, 
Babimost, Zbąszyń i Kębłowo a litością zdjęty 
dał im 3 wsie tj. Gościszewice, Wrzos i Potkan- 
w Małopolsce r. 1338. W ten sposób możny 
ten ród stracił większą część swojego dziedzic
twa na pograniczu Wielkopolski i Slązka. Wł. 
Jagiełło zaś powierzył straż granicy wielko
polsko - brandenburskiej Nałęczom z Nowo
dworu, którzy na schyłku XIV. w. z dalekiego 
Mazowsza do Zbąszynia i Kębłowa przybyli. 
Kilka tylko wsi zostało w okolicy Kęmowa w 
ręku Jeleni - Nialków, którzy wierność Polsce 
zachowali, np. Jaromierz i Nowawieś pod Ba
bimostem, Kluczewo pod Przemętem, Chyci- 
na pod Bledzewem itd. Reszta rozproszyła się 
po całej Polsce. W Wielkópolsce spotykamy 
ich jeszcze w Kozłowie pod Bukiem, Dymacze- 
wie pod Łodzją, Nadarzycach i Korzkwach pod 
¡Wrześnią wreszcie na Pałukach jak w Palędziu 
pod Mogilnem, w Jabłowie i Obielewie pod 
Żninem.

O pochodzeniu tego rodu nie wiemy nic 
pewnego, fakt tylko, że już w r. 1150. Niałko 
posiadali. Imię Iko powtarzające się u nich w 
XIII. w. przemawia za obcem pochodzeniem.

Zatopione parowce.
Krystjanja, 24. IX. (WTB.) »Afłea- 

posten« donosi z Bergen: Na pół»oc od Aals- 
sund wylądowała w sobotę wieczorem lodź z 
12 ludźmi z angielskiego statku „Chamber
laina, który zatopiony zosta! we wtorek przy 
wyspach szetlandzkich. Załoga udała się by
ła na dwie łodzie. Podczas .wybuchu 3 ludzi 
poniosło śmierć. Do jednej łodzi udało się"13 
ludzi, z których jeden zmarl w drodze.. Resz
ta wytrzymać ¿«siała wielkie cierpienia. Mi
nisterstwo-spww zagranicznych otrzymało od 
wicekonsulatffz Hull doniesienie, że parowiec 
„Matti“ zatopiony został 23. września, 3 ludzi 
zabito, 16 wylądowało w. Hull. —- Wicekon- 
sul w Gibraltar telegrafuje, że zatonął paro
wiec „J. Knudsen“.
, Doniesienie o śmierci lotnika Guynemera.

Pary ż, 25. IX. (WTB.) Dnia 9. września 
przed południem wzniósł się kapitan Guyne- 
mer celem dokonania lotu wywiadowczego i 
zabrał się podczas swej wyprawy do ścigania 
latawca nieprzyjacielskiego. Oddzielony od 
swych towarzyszów, dotąd nie wrócił. Wszel
kie dochodzenia były dotąd daremne.

Guynemer był jednym z najwybitniejszych 
lotników francuskich.

Niepokoje w Hall.
Berlin, 25. IX. (WTB.) Według zeznań 

kapitana pewnego parowca angielskiego, 
który przybył w wrześniu z Hull do Rotter
damu, panuje w Hull wielkie niezadowolenie 
z powodu sprawy aprowizacji. Wszystkie 
zbiegowiska uliczne tłumi się siłą. W tygod
niu od 2. do 8. września zrabowano w Hull 
znowu spichrze i sklepy. Dnia. 31. sierpnia 
zabito rozmaite osoby, które dopuszczały się 
rabunku. Zakazano surowo donosić cośkol
wiek o tego rodzaju rozruchach albo pisać o 
nich w gazetach.

Zaprzeczenie.
Berlin, 25. IX. (WTB.) Belgijsko-fran- 

cuska propaganda w dalszym ciągu donosi o 
rzekomych deportacjach w Belgii. Tak wy
wieziono według telegramu iskrowego Le Ha
vre rzekomo z Roulers wszystkich mieszkań
ców a z Gourtrai 2 tys. osób. W Ostendzie 
trwa emigracja.

Wobec tego należy stwierdzić z całą sta
nowczością co następuje: W Roulers opróżnia
no jedynie bombardowane części miasta pod
czas gdy pozostało tam jeszcze 12 900 miesz
kańców. Z Gourtrai nie zabrano gwałtem ¡mi 
jednego mieszkańca. Mimo gwałtownego o- 
strzeliwania od strony lądu i morza nie od
bywa się emigracja z Ostendy. Tylko kilka 
mało zamożnych rodzin skorzystało z zezwo
lenia na wyjazd.

EugeniRa.
II.

W czem tkwi zatem jądro usiłowań ,W- 
geniki? W tern oczywiście, aby wszelkim jed
nostkom chorym, których potomstwo wedłńg 
wszelkiego prawdopodobieństwa lub conaj* 
mniej n a p e w n o mu,siałoby przynieść fizycz
nie (a pośrednio nieraz i moralnie) szkodę na
rodowości i ludzkości wykluczyĆ od mo
żno ściposiadania pot omstwa. ? W 
praktyce równa to się naogól niedopuszczaniu 
do zawierania małżeństw eugemcznie ma- 
łowartościowych łub conajmniej szkodliwych.

Dzisiejszy stan nauki o dziedziczności, o- 
paortej z jednej strony na badaniach Galtona z 
drugiej na odkryciach Mendla nie jest nara- 
zie tego rodzaju, by można zawsze orzec zgóry, 
ezy i o ile w poszczególnych wypadkach grozi 
nowemu pokoleniu jakiekolwiek niebezpieczeń
stwo pod względem fizycznym. Badania nau-

Imię Iko a Eiko odnajdujemy w Turyngji, 
gdzie miejscowość Eikendorf pod Eisleben jus 
ok. r. 881. zapisana. Jakiś Eiko występuje ok. 
r. 1018. jako wiemy stronnik biskupa merse- 
burskiego w tegoż sporach z margrabiami mi
śnieńskimi Hermanem i Ekehardem, a biskup 
mimo wszelkich przeciwnych umów nie odmó
wił mu swej obrony. Ten to pewnie Eiko zało
żył przed r. 1030. klasztor Panny Marji, który 
cesarz Konrad II. w Mersehurgu obdarzył pe
wną posiadłością w hrabstwie miśnieńskiem. 
Związku między tymi rycerzami a naszymi Je
leniami - Niałkami - Kęhłowskimi - Broch
wiczami nie sposób stwierdzić.

Inny starodawny ród rycersk rozgałęzić« 
ny niegdyś w Wielkopolsce — to Szaszor o* 
wie - Opale, mający w herbie orła bez gło-

późniejszy " Śmigieł, Brzeczko w o i 
Gzacż. Do XII. w. należy Dzierżykraj z Ko- 
szanowa i Witosławia, którego syn Bogufal 
przed r. 1301. darował Wśtosław biskupowi 
poznańskiemu a drugi syn Tomasza już r. 1266. 
w Olszewie wspomniany. Już przed r. 1258. 
musiał jeden z tego rodu darować Popowo 
Polskie Benedyktynom w Lubieżnie, bo tegoż 
roku wieś ta znajdowała się w ręku zakonni 
ków. W pierwszej połowie XIV. w. pojawia się 
w źródłach kilku członków tego rodu jak np. 
kasztelan koniński Michał z Koszonowa ok. r. 
1312. i tegoż bracia Dersko z Braboszewa i ka
sztelan poznański a gieneralny starosta wiel
kopolski Andrzej z Koszanowa i Gzacza. Ok 
r. 1337. zlecili Dersko z Graboszewa i Michał 
z Koszanowa wobec króla Kaźmierza w Gnie
źnie bratu swemu Andrzejowi z Gzacza część 
rozległego dziedzictwa swego a mianowicie 
Koryta, Polomie, Bieganin w Kalickiem, Bar
do, Gałęzice, połowę Graboszewa w Pyzdrskieńi, 
Popowo Kość, i Przedzieszewo pod Skokami, 
wreszcie Głogówiec. R. 1352 uczestniczyli w 
konferencji poznańskiej Szaszorowie Franci
szek i Ubyslaw z Koszanowa. Syn Andrzeja z 
Czacza Michał z powoda rozmaitych bezprawi 
zasłużył na dotkliwą karę bo król Kazimierz

kowc są na razie zbyC świeże, by można je 
w szerszym zakresie w praktyce zastosować i 
z czystem sumieniem, na szerszą skalę w czyn 
zamienić. Stąd też l/idęirzo usiłowania prak
tyczne w 'państwach nowoczesnych są bardzo 
nikle a i postulat, łeo: etyczne eugeniki na ra
zie dość ostrożne.

Ponieważ szeroką podstawą dalszego fizy
cznego rozwoju nowoczesnych społeczeństw 
jest małżeństwo prawnie zawarte i nad 
niem jedynie nadzór prawny jest możliwy, za
tem w praktyce rozchodzi się o to, by uniemoż
liwić prawne dojście do skutku takich mał
żeństw, z których według badań nauki rnusia- 
loby się urodzić potomstwo chore, społecznie 
szkodliwe. Chodzi — mówiąc pożytywn’e — o 
dobór rodziców.

Potomstwo nielegalne, które — skoro ist
nieje — również dla społeczeństwa nie jest bez 
znaczenia, schodzi tu procentualnie na. plan 
tvlni a i nadzór prawny jest tu nieomal niemo
żliwy.

Faktem jest, że w nowoczesnych państwach 
istnieją już, lubo w bardzo szczupłym zakre
sie, ograniczenia w zawieraniu małżeństw, w 
myśl eugeniki i to w niektórych stanach zjed
noczonych Stanów Północnej Ameryki.

Rozwiązanie sprawy eugeniki w praktyce 
przedstawia się bardzo niełatwo. Wiele wzglę
dów praktycznej, częściowo i moralnej natury 
staje bardzo poważnie na przeszkodzie. Jeden 
wszakże postulat nie może budzić żadnych wąt
pliwości zasadniczych: postulat dostarczenia 
grzez obie strony lekarskiego świadectwa zdro
wia — conajmniej chwilowego — przed zawar
ciem prawnem małżeństwa.

Że i tu istnie ją poważne trudności natury 
praktycznej, z tego aż nadto dobrze zdają so
bie sprawę wszyscy, nawet najzagorzalsi euge- 
nicy i stąd też prawne ujęcie całego zagadnie
nia dotychczas nie zostało urzeczywistnione 
prawie nigdzie.

Postulat ten wszakże wobec wojny długo
trwałej na doniosłości zyskuje coraz więcej, 
szczególnie wobec statystycznie stwierdzonego 
bardzo poważnego wzrostu wszelkich chorób a 
zwłaszcza chorób wenerycznych u wszystkich 
narodów.

Póki prawodawstwo nie rozwiąże tej spra
wy, pozostaje wyłącznie droga jedna: obok u- 
siłowań ściśle lekarskich droga oświaty, 
która w jrraktyce jest może mniej skuteczną, 
ale w istocie swej zawsze rzeczowszą. Jestdnost 
kę szkodliwą i niebezpieczną dla otoczenia .mo
żna obezwładnić drogą siły, przez zamknięcie 
jej w czterech ścianach więzienia,, ale skute
czniej jeszcze, o ile ją się nawróci. Tą drogą 
nawracania, przekonywania, oświaty musi stą
pać społeczeństwo pod świadoniem kierownic
twem instancji naczelnych, póki prawodaw
stwo nie przyjdzie mu również w pomoc. Oś
wiata winna iść szczególnie w kierunku rodzi
ców przyszłych małżeństw, gdzie .zawsze znaj- 
dzic Grunt c b.Acpplcown np soodfitnfciszy.

W społeczeństw a;di zorganizowanych ak
cja oświatowa w tym kierunku winna wycho
dzić nie tylko z łona społeczeństwa, lecz w 
pierwszym rzędzie od rządu. Wielkim pod 
lvm względem — narazie teoretycznym postę
pem — jest w Austrji np. zapowiedź os o b- 
n e g o ministerjuin medycynainego i pewnego 
rodzaju zdziwienie wyrazić należy, iż wobec 
npwótworzących się w Warszawie ministerji 
polskich dotąd nie słychać o m i n i s t e r j u m 
zdrowia publicznego, które, w pańs
twie nowoczesnem musi obok drugich minis
ter ji zajmować stanowisko conajmniej rów
norzędne, którego przyczepienie, do innego 
ministerjuin wobec powagi i rozmiarów.spra
wy uważać należy za przeżytek przeszłości.

J a t r o s.

Wielki skonfiskował mu majątek.i skazał go 
na banicję przed r. 1370. Podczas jakiegoś na
padu ciężko ranny schronił się Michał w Go-
{¡ólkowie pod żninem u brata swego kanonika 
ęczyckiego Mikołaja. Za to ukarał król Kazi

mierz kanonika, bo skonfiskował mu dziedzinę 
jego w Gogólkowie i zlecił całą wieś arcybisku
powi gnieźnieńskiemu. Katastrofa, jaka .wów
czas Szaszora z Czacza dotknęła, zdaje się, nie 
minęła także ziemian z Koszanowa. Kilkana
ście lat bowiem później Kosznowo z przyłe- 
głościami jak Nówąwsią. Nietąszkowem, Śmi
głem, Morównicą, Bronikowem, również Gzacz 
widzimy w obcym ręku a mianowicie Opołów 
albo Zopołów (niem. v. Oppełn). Latorośle tego 
rodu kwitły w innych stronach Wielkopolski. 
7, Koszanowa Franciszek przyszedł do Cere- 
kwicy pod Żnin dawno przed r. 136O.,.cześnik 
kaliski w nowo przez arcybiskupa gnieźnień
skiego Jarosława dźwigniętej katedrze wniósł 
ołtarz, w hastępnym. wieku wspominana po 
nim córka w 1'rlągu.

Szaszorowie z Witosławia, Jarogniewie I
Chobienic tworzyli jeden dom. Z nich Jarog- 
niew z Jarogniewic znany już r. 1301., tegoż 
potomek Janusz Jarogniewski r.1382. uczest
niczył w konfederacji radomskiej. Tegoż syna 
Jana Jarogniewskiego sławi Długosz jako wa
lecznego rycerza. R. 1431. Bartosz Wizemhurg 
z Gostynia, Dobrogost Koleński z Kolna i Pru- 
simia i Jan Jarogniewski podczas napadu 
krzyżaków, nie zważając na przeważające siły 
wroga zebrali garstkę wojska z ludu wiejskie
go 1 stoczyli potyczkę z krzyżakami. Grabo- 
szewo i Bardo z rozmaiteroi okolicznemi wsia
mi dzierżył inny odłam tych ziemian, noszą
cych przydomek Opala, z nich w XIV. i XV, 
w. było kilku kanonikami w Poznaniu i Gnie
źnie.

Reszta dzierżyła rozmaite wsie i osady w 
okolicy Wrześni i Miłosławia jak Chwalibogo- 
wo, Gałęzewo, Bieganowo, Kębłowo, Gorzyce, 
Lipie itd. Również Koryta i Ligota jeszcze w 
XV. w. było w ich władaniu. Inny odłam znów 
zajmował rozmaite posiadłości w okolicy Ło- 

ienna ku Skokom jak Łopienno, Wilamowo, 
opowo Kość, z Przedzieszewem (stracili jeR'Pi

Ghe-kry i tMmud-tory na koszt magisirą, 
łów. i od pow\ż<zvnł tytułem przetacza »Jttl, 
Worts, wyciąg z nowego rozporządzenia o od
daniu szkolni twa w ręce polskie. Wyciąg te« 
opiewa: , Jeżeli należyta liczba rodziców źydo- 
wskich zWróci się do odpowiedniej 
szkolnej z zadaniem otwarcia dla ich dzieci 
szkół sper jalriych, !o należy zakładać o*obnj 
szkoły elementarne lub osobne oddziały, w któ
rych wykłady nie będą się odbywały w soboty. 
Dopóki wszrftkie dzieci żydowskie nie mog^ 
jef«c;'e uezt**c«nć do publicznych szkół począł- 
k<*wych, dopity wykłady języka polskiego i 
wykłady elementarne w języku polskim, pro
wadzone podług specjalnego programu w ży
dowskich szkołach prywatnych, talinud-toraćh 
i chederach dla pewnej liczby dzieci — muszą 
bvć utrzymane na koszt kas miejskich. Wy
kłady elementarne w szkołach żydowskich i tal- 
mud torach powinny pozostawać pod ogólnym 
nadzorem władzy szkolne}.“

Synod ewang.-augsburski w Łodzi. „tJn- 
sere Kirche" ogłasza, że prezes konsystorza e- 
wangielicko-augsburskiego w Warszawie,, hr, 
v. Posadowsky-Wehner, zwołuje na 18. i 19, 
października synod krajowy do Łodzi. W sy
nodzie uczestniczyć mają: i) władze konsysto
rza, 2) wszyscy super intendenci, pastorzy i za
rządzający pastorałami, 3) laicy wybrani w 
poszczególnych gminach. —_ .Każda z gmin 
wybiera podwójną liczbę laików w stosunku 
do liczby pastorów. Wybory odbędą się 7, 
października.

Z Galicji.
N<«vy rektor uniwersytetu lwowskiego. 

Lwowa donoszą: Prof. Dr. T w a r.d o w s k i 
ustąpił ze stanowiska rektora uniwersytetu 
lwowskiego po trżyletniem sprawowaniu rek
toratu, co jest niebywałym w dziejach tej 
wszechnicy taktem. — Rektorem na rok bieżą
cy wybrany został ks. Dr. Kazimierz W ais, 
prałat papieski, profesor zwyczajnej filozof ji 
chrześcijańskiej i teologji fundamentalnej, au-< 
tor kilku dzieł z dziedziny filozMji, jednoczę « 
śnie rektor seminarjum duchownego arcyM* 
skuplego we Lwowie.

sttai eywilnago,
W dniu 28. września zgłoszono:
Szewc Feliks Andrzej Zieliński 72 lata. 

Zamężna Agata Marja Mittelstaedt z domu 
Mittelstaedt 64 lata. Teresa Brukwicka 6 lat 
Zamężna Berta Lewin z domu Jastrow 64 lata, 
żołnierz pomocnik druk, Otto Grónke 27 lat 
Wicefeldwebed kupiec Jan Karpiński 31 lat 
Żołnierz Emil Miinch 39 lat. Robotnik kolejo* 
w*y Wojciech Kaczmarek 65 lat.

RUCH W TOWARZYSTWACH.
— Miesięczne zebranie Towarzystwa 

Przemysłowego w Poznaniu odbędzie się w 
czwartek, dnia 27. września 1917.. o godzinie 
8)ś wieczorem w lokalu przy Alejach 24.

Porządek obrad: Odczytanie porządku OD* 
rad. Odczytanie ostatniego protokółu. Odczyt 
p. Filipowicza: „O surowcu po wojnie .Komu* 
nikaty Dyrekcji. Wnioski członków. Odczyta* 
nie protokółu. Goście wprowadzeni przez czfón* 
ków mile widziani.

Dyrekcja Towarzystwa Przemysłowego w 
Poznaniu: W. Gniatcżyński, prezes. St. Dorna* 
galski, sekretarz.

pewnie za Kazimierza Wielkiego), Chociszewo 
itd. Z Szaszorów z Wilamowa i Łopienna po* 
chodził biskup kamieniecki Jan WilamowskŁ 
zmarły r. 1540. Już w XIV. w. jeden z Szaszo* 
rów przybył do Goraja pod Czarnkowem, ż 
nich Wojciecha z Goraja wymieniony r. 138A 
między uczestnikami konfederacji w Radom
sku. Potomek jego podstoli poznański Łukasi 
Gorajski-na pamiątkę, szczęśliwego ocalenia w 
bitwie pod Beresteczkiem r. 1652. zostawił dw> 
srebrne wota opatrzone herbem i napisami, W 
kościele w Lubaszu. Do Rogowa w wojewódz* 
twie rawskiem przybyli ci ziemianie iuż w 
XIV. w. Z nich Olbieg z Rogowa hetmanił O 
księcia Witolda a syn jego kasztelan rawski 
dzierżył Rogów z licznemi włościami. Nazywa* 
li ci rycerze ród swój Szaszorem od orla w 
herbie (szaszor = orzeł) lub Opalą. . .

Nazwa rodowa Opala prawdopodooriiC W 
związku z nazwą wsi Opalewo pod SwiebodzD 
nem. W tych stronach bowiem już rychło w 
źródłach spotykamy Szaszorów jak komesa 
Tomasza z Kopanicy, który r. 1249. darował 
dziedzinę swą w Popowie Polskiem Benedyk
tynom lubińskim, Dz’erżykraja w Kargowie r- 
1360, a przedewszystkiem w okolicy Zbąszynia 
jak w Chobienicach, Śniegoszewic, Zakrzewi® 
jak w drugiej połowie XIV. w., np. łowczego 
poznańskiego Janusza Jarogniewskiego. Praw* 
dopodobnie z tegoż rodu pochodził Westek. kt9< 
rego brat komes Jarota z Witynia poi Opale* 
wera przed r. 1250. obdarzył klasztor cyslersW 
w Paradyżu. Drugiego zaś Wesfka również w 
drugiej połowie XIII w. spotykamy w inne! 
okolicy Szaszorów a mianowicie w Wrzesin* 
skiemi gdzie syn jego Dzierżykraj z Kopaszye, 
Gałęzowo, Biegunowo i Licbeniec r. 1288. ozi®4 
rżył, i ten drugi Westek bardzo prawdopodob* 
nym Szaszorem. Czy Opalewo przez ten ró“ 
osadzone i nazwane ezy też nazwa od tej nu®P 
scowości wzięta, wobec braku źródeł trudna 
orzec. Jacyś Opale dziedziczyli w XIII. w. tak* 
że na śiązku, z nich np. rycerz Werner d« 
Opal r. 1262. sprzedał posiadłość swą w 
nowie klasztorowi w Dolinie Panny Marji pw 
Tropawą.
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